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obrony — Upadek Barcelony przesądzony? 


PARYŻ. Wiadcmoścć:, nadcho- 
dzące do Pacyża z Barcelony, 
brzn.ią bardzo pesymistycznie. 

Rząd kataloński wokec pioru 
nującej ofensywy gen. Franco 
stara się jeszcze zorganizować 
ostatnią linię obronną Tarrago- 
ny na odcinku Reus — Vallis. 
W Paryżu jednak nie żywią ża- 
dnych złudzeń co do możliwo- 
ści obrony Tarragony. 

Wedle powszechnych przypu- 
Szczeń, powinna ona w ciągu 
najbliższych dni wpaść w ręce 
wojsk nacjonalistycznych, które 
opauowały trzy główne drogi, 
prowadzące do tego miasta. 

ana aek] zmobilizował 
na podległym mu terenie wszy- 
stkich zdolnych do nosza uro 
ni 1 ostatnie środki materialne. 

Wcdług wiadomości niespraw 
dzonych, jakie nadeszły z Bar- 
celony w sobotę po południu, 
rząd kataloński zamierza złożyć 
swą władzę w ręce centralnego 
rządu republikańskiego. Rząd 
centralny opuściłby Barcelonę i 
powróciłby do Walencji z tym, 
iz w Barcelonie pozostaliby je- 
dynie premier Negrin i minister 
Spraw Zagr. del Vayo celem 
zorganizowania obrony samej 
Barcelony. 

„Przeniesienie rządu do Walen 
CJI miałoby na celu stwierdzenie 
'ż rząd ten zamierza dalej pro- 
T 


Amb. W-Długoszowski 


u min. Ciano 

z RZYM. Ambasador Wieniawa 
Długoszowski odbył wczoraj ro- 
żmowę z ministrem Spraw Za- 
granicznych hr. Ciano 


wadzić walkę, mimo upadku Ka 
talonii 

Z Tuluzy donoszą, iż cd 48 go- 
dzin w okolicy Puig:erdv toczą 
się zażarte walki między cddzia- 
łami gen. Franco a wojskami 
rządcwymi Walki te świadczą, 
iż v ojska nacjonalistyczne, mi 
mo niezwykle trudnych warun- 
ków terenowych i mimo mro- 


zów * śnieżycy, przystąpiły do 
ofensywy na terenie pogranicz- 
nym francusko - hiszpańskim, 
aby cdciąć Katalonię od Francji. 

„Le Temps“. omawiając w ar- 
tykule wstępnym sytuację na 
froncie katalońskim pisze, że o 
ile ofensywa gen Franzo prowa 
dzona będzie jeszcze przez kilka 
tygodni z taką samą energią i 


przeprowadzana takimi samymi 
środkami materialnymi, jak do- 
tychczas, to może ona przynieść 
decydujące rozwiążanie sprawy 
hiszpańskiej ze wszystkimi na- 
stęvstwami zarówno na terenie 
wewnętrznej polityki w Hiszpa 
nii, jak i międzynarodowym. 
„Le Temps“ zauważa, że dy- 
plomacja włoska w widoczny 


sposób stawia na zwycięstwo 
gen Franco, które zamierza dy- 
skontować dla siebie. 

Według wiadomości ze źródeł 
narodowo hiszpańskich wojska 
gen. Franco po oczyszczeniu re- 
jonu Tortosa zająły wczoraj m. 
Perella na północ od Tortosa i 
dotarły do wybrzeża śródziem- 
numorskiego 


Chamberlain jest zadowolony 


ze swej wizyty w Rzymie i narad z Mussolinim 


RZYM. — W sobotę prem. 
Chamberlain, serdecznie żegna- 
ny przez Mussoliniego opuścił 
Rzym i przybył do Turynu 

Na peronie oddziały wojsko- 
we oddały honory po czym pre- 
fekt pożegnał Chamberlaina w 
imieniu rządu włoskiego. Po 
chwili pociąg ruszy: w dalszą 
drogę do Francji. Szef rządu an- 
gielskiego nie opuści wagonu w 
Paryżu i przyjmie jedynie am- 
basadora brytyjskiego 

z Pi e Chamberlain przy” 

rz azdem z i 
wcieli ak włoskiej, którym us 
dzielił szereg wyjaśnień na temat prze 
biegu i wyników swej wizyty. m 

Na wstępie premier Chamberlain 
dał wyraz swej głębokiej radości, jas 
ką sprawiło mu serdeczne przyjęcie 
zgotowane przez stolicę Italii. 

Celem mojej podróży — oświadczył 
następnie premier — nie było zawars 
cie specjalnego układu, ale raczej wy* 
tworzenie drogą bezpośredniego zete 
knięcia się zrozumienia dla obustrone 
nego stanowiska. 

Cel ten zosłał w całej pełni osiągnię 


OTE SRA ZRZEC ZAO OOO ZZZACZEŚCE 
Mussolini zaproszony do Anglii 


przez prem. Chamberlaina 


LONDYN. Wieczorny „Star“ 
donosi, że w ciągu jednej ze 
swych rozmów z Mussolinim 
premier Chamberlain zaprosił 
go, by przyjechał ze specjalną 
wizytą do Londynu z końcem 
wiosny, że jednak Mussolini wy 
raził pewne wątpliwości co do 


swego wyjazdu z Włoch i pod- | 


dai myśl, by zaproszenie skiero- 
want zostało do ministra Spraw 
Zag hr. Ciano. 


Premier Chamberlain nie wy 
powiedział się w tej kwestii, 
gdyż pragnąłby aby Mussolini 
iż wybrał się z wizytą do An- 
glii 


ty, opuszczamy bowiem Rzym bare 
dziej niż kiedykolwiek przekonani o 
dobrej wół rzędu włoskiego. 
Jesteśmy pewni, że wytworzyliśmy 
nastrój wzajemnego zrozumienia i że 
przyszłe rozmowy wyda owoce 
nie tylko dla stosunków między obu 
krajami, ale również dla współpracy 
europejskiej. > 
RZYM. „Exchange Telegraph" do 
wiaduje się, że w rozmowie prywat: 


nej z dziennikarzami włoskimi pres 
mier Chamberlain wyraził swe żywe 
zadowolenie z powodu szczerości roz 
mów swoich z Mussolinim, który z 
największą otwartością określił swo: 
je stanowisko w kwestii przyszłości 
Europy i w kwestii ustalenia progra: 
mu na najbliższą przyszłość. 

Program ten winien być zrealizowa 
ny celem odprężenia sytuacji między 
narodowej. 


W kołach delegacji angłelskiej pod 
kreśla się, że byłoby. nierozunaie- os- 
czekiwać, by gen. Franco przyjął plan 
angielski dotyczący ewakuacji ochot 
ników cudzoziemskich w chwili, gdy 
prowadzi wielką ofensywę, która zda: 
je się osiągnie swój cel. 

Chamberlain był szczególnie zado- 
wolony, że Mussolini nie poruszy! 
wcale takich zagadnień, jak kwestia 
Tunisu, Dżibuti i Suezu. 


Francuskie inspekcje w Afryce 


i manewry na Morzu Śródziemnym 


PARYŻ. Szef sztabu general- 
nego gen. Gamelin i szef sztabu 
floty wiceadmirał Darlan uda- 
dzą się w nadchodzący czwartek 
do Maroka, celem odbycia in- 
spekcji niedawne rozpoczętej bu 
dowy baz mozskich Mers - El- 
Kebir, Oran, oraz umocnień zbu 
dowanych na wybrzeżach maro 
kańskich. 

W lutym wiceadmirał Darlan 
odbędzie również podróż ins- 
pekcyjną do Dakaru 


Eskadra śródziemnomorska 
"ZGK" 

Pożar lasów w Australii 
trwa 


SIDNEY. Liczba śmiertelnych 
ofiar olbrzymiego pozaru lasów 
w australijskim stanie Victoria 
doszła wczoraj do 62. Pożary 
trwają w dalszym ciągu i nie ma 
nadziei ugaszenia ich przed na- 
staniem okresu deszczów. 


Zuchwały napad w Bukareszcie 


Zamaskowani bandyci torturowali kupca — (Cztery osoby 
przypłatą napad życiem 


BUKARESZT Niezwykle zu- | wać kupca. jegu zonę ı służące- ;strzelanina, w czasie której zo- 
go żądając wydania peniędzy. stał zraniony przez ielnego ze 


chwałegi napadu rabunkowego 
dokonano wezor aj nad ranem w 
Bukareszcie. | 

Czterech zamaskowanych ban 
dytów włamało się do mieszka- 
ma pewnego kupca i steroryzo- 
wawszy domowników rewolwe- 
rem poczęło następnie torturo- 


W pewnej  „hwił: spłoszeni 
bandyci rzueśli ag do ucieczki 
i na ulicy natk.eli się na stró- 
ża nocnego, którego ciężko zra- 
nili 

W pogoni wzięli udzial prze- 
chodnie i wywiązała sie dłuższa 


streelających przechodniów ko 
misarz policji, którego wzięto 
za bundytę. 


Bandyci zdołali uciec a 4 ich 
ofiary w stanie beznadziejnym 
przewieziono de szpitala. 


wyrusza w przyszłą środę z Tu- 


ćwiczeniach wraz z eskadrą śród 


lonu celem odbycia u brzegów į ziemnomorską. Dwie łodzie pod- 


Płn Afryki dłuższych ćwiczeń, 
które trwać mają do pierwszych 
dni marca. 

Eskadra atlantycka opuszcza 
w tych dniach Brest i wyrusza 
do pontadelgarda i Casablanca, 
a następnie weźmie udział w 


wodne eskadry atlantyckiej u- 
dadzą się natomiast na Antyle. 

Powrót całej eskadry do Bre- 
stu przewidziany jest na 17 lu- 
tego przy czym w drodze po- 
wrotnej zatrzyma się ona w Sa- 
fi i Oranie. 


Pogromy Żydów w Sowiełach 


Władze zarządziły wzmocnienie ochrony 


MOSKWA. Z różnych miast 
sowieckich donoszą o zajściach 
antyżydowskich Szczególnię bu 
rzliwy przebieg miały one w 
Czerkasach, gdzie zdemolowano 
kilkanaście mieszkań żydow- 


skich i zabite dwóch Żydów. 

Władze bezpieczeństwa wy- 
dały zarządzenie wzmocnienia 
ochrony w miastech gdzie znaj- 
dują się większe skupienia lud- 
ności żydowskiej. 


Zabił swą przyjaciólkę 


i sam odebrał sobie życie 


Mieszkaniec Łodzi, 47-letni 
Franciszek Antczak przybył do 
wsi Lipiny w pow brzezińskim 
do zamieszkałej tamże swcjej 
przyjaciółk' Marii Lachanowej, 
właścicielki sklepu win i wódek. 
Nie zastawszy Lachanowej w 
sklepie, udai się do jej sąsiadki, 


Heleny Gorzkowskiej, gdzie ne 
tle zazdrości strzelił czterokrot 
nie do Lachanowej, która po- 
niosła śmierć na miejstu. 


Po dokonaniu zakójstwa Ant- 
czak wystrzałem z rewolweru 
sam pozbawił się życia. 


Wieżźniowie — bandytami 


Skłac zrabowanych 
MONTREAL Policja prowa 
dzą” śledztwo w svrawie nieu 
"hwvtne' ski włamywaczy 
w prow. Nowy Brunszwik 
stw erdziła, że czł. kami band: 
byli wieźniowie więzienia w 


rzeczy w więzieniu 
reuelicton którzy «oca wycho 
dzili przez okno ua swe wypra 
wy a rankiem wracali do swych 
cel. 
włiezienie było też składem 
zrarowanych rzeczy 
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Marcel, pap 
i futro: Antoni, og 
i słońca wsch. 802 
zach. 16.18. 
Kisięż. wsch. 437, 
Stycznia zach. 13.12. 
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KRONIKA HISTORYCZNA 


1649. Koronacja Jana Kazimierza w 


Krakowie. 
1793. W. Ks. Poznańskie zajmują Prus 


sacy. 
1831. Gen. Chłopicki składa dyktatu: 


rę. 
1920. Powstanie Ligi Norodów w Pa» 
ryżu. 


PRZYSŁOWIA LUDOWE 
Lepszy stary druch, hiżi nowych 
dwóch. 


NAD ŻOŁĄDKIEM 


nie dopuszczajcie do ob- 
atrukcji. Regulujcie tra- 
wienie i wypróżnianie przy 
pomocy łagodnie prze- 
czyzociącrch i pigułek 
„ znak ochron- 

ny y GÓRAL”. Stosuje się 
awe! przy uporczywej 

Jé Sbatrukcji Próbne pudeł- 
ako à 5 sztuk w cenie 0.15 


Tłumaczenie snów 


jego żona 


TER Zna go już 
P. Ola Kasztłelanka. Czeka Panią 
nłedaleka j . Miłe  zmajomości. 
Trudna praca. Dobra zmiana. 
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W związku z pobytem premie 
ra angielskiego, Neville Cham- 
berlaina w Rzymie dziennikarz 
francuski, Pierre Daninos. opub 
likował na łamach pisma „Pa- 
ris Soir“ ciekawą charakterysty 
kę porównawczą Chamberlaina 
i Mussoliniego, którą puniżej po 
dajemy: 

CHAMBERLAIN 

Syn „Wielkiego Joe" i brat 
Austina, wychowany według ża 
sad sekty purytańskiej unita- 
riuszy, skończył szkołę w Ru- 
gby, gdy liczył 14 lat. 


wersyteckich praktykował u rze 
czoznawcy księgowego, a na- 
stępnie 7 lat spędził na wyspie 
Bahama, gdzie pracował w po- 
siadłości ziemskiej swojego oj- 
ca. Po powrocie do kraju zamie- 
szkał w Birmingham i rzucił się 
w wir interesów. 

W roku 1902 kierował fabry- 
ką łóżek metalowych dła stat- 
ków. 

Życie polityczne pociąga go. 
W roku 1910 został wybrany do 
rady miejskiej Birminghamu i 
zajmował się sprawami związa- 
nymi z urbanizmem i higieną. 

W roku 1915 jego popularność 
znacznie wzrosła. Został wybra- 
ny burmistrzem: Birminghamu. 
Wkrótce też Lloyd George po- 
„a |wierzył mu kierownictwo „O- 
Tae | brony narodowej". W roku 1918 
gdy liczył 49 lat został wybra- 
ny do parlamentu, a w roku 
1922 Bonnar Law powierzył mu 
w swoim gabinecie tekę mini- 
stra poczty. 

CHAMBERLAIN LUBI: 
parasol, z którym się nie roz- 
staje nawet w pogodny dzień; 
sztywne kołnierzyki, palić do- 
bre cygara hawańskie, whisky 
i łowić ryby. 

Największą namiętnością pre 
miera angielskiego jest ornitolo- 
gia. Nawet w najgroźniejszych 
dniach życia politycznego nie za 


DINOL — DONT 


rzeczywiście 
najlepsza PASTA do 


Na małej wokandzie... 


(A.E.). Pan Seweryn Fuzyjka 
szedł ulicą, nieco podchmielony. 
Był w bardzo miłym nastroju, 
ale nagle ujrzał scenę, która z 
miejsca popsuła mu humor. 

Mianowicie dwaj chłopcy z 
fornistrami na plecach bili co sił 
trzeciego. 

Szlachetne uczucia wypełniły 
pierś pana Seweryna. Podniósł 
obie ręce do góry i zawołał wzru 
szonym głosem: 

— Wolnego, urwisy, już za 
młodu grzech uskufeczniające! 
Puśćcie niewinne ochfiare! 

O wiele już w pętackich las 
tach we dwóch na jednego na= 
padacie, to co będzie później? 

Ja, kiedy byłem młody, a zas 
miarowałem dać komu knoty, to 
sam szłem na niego. Rozumie się 
1ie z gołemy rękamy, tylko ze 
szpadrynką, ale sam jeden. 

Za to w obecnych czasach wiz 
dzę gorsze jest wychowanie. 
Granda, we dwoje na jednego 
najeżdżacie? Przez honoru jeste= 
ście! Za co go tak grzejecie? 


— Za to, że w szkole dyktan: 
do żle napisał — mruknęli poza 
nuro chłopcy. 

Pan Seweryn ściągnął brwi. 

— A co to was obchodzi, ło: 
buzy jedne? 

— Bo myśmy od niego ścią: 
gali. 

Usłyszawszy tę odpowiedź, 
pan Seweryn aż zatrząsł się z os 
burzenia. Zacisnął groźnie pięści 
i ruszył na uczniaków. 

Chłopcy, oczywiście, rzucili 
się do ucieczki, Pan Seweryn po 
gonił za nimi, ale że nie należy 
do osób, grzeszących zwinnos 
ścią, więc wpadł na któregoś z 
przechodniów, rozbijając go doz 
tkliwie. 

Zajście powyższe zakończyło 
się sążnistym protokółem i spra 
wą w sadzie starościńskim. 

Daremnie pan Seweryn tłuma= 
czył sie na rozprawie, że tylko 
po pijanemu ulega tak szlachet= 
nym porywom. Sędzia doradził 
mu, żebv nie pił ho szlachetność 
obecnie nie popłaca, a pociąga 
2a soba nieciozłołowe grzywny. 


Po skończeniu studiów uni- 


pomina o ptakach. I podobnie 
jak każdy obywatel angielski 
posyła do dzienników obserwa- 
cje, jakie uczynił w ulubionej 
przez siebie dziedzinie. I tak w 
roku 1932, gdy był kanclerzem 
pieczęci i gdy Anglia przeżywa- 
ła swój najsroższy kryzys finan 
sowy, posłał do „Times'ów” list, 
w którym komunikował angiel- 
skim miłośnikom ptaków, że 
zauważył w jednym ż parków 
londyńskich rzadkiego ptaka 
morskiego... 

Każdego dnia Chamberlain 
prawie zawsze w towarzystwie 
swojej żony spaceruje po parku 
Saint James, gdzie karmi kacz- 
ki. Na czterdzieści osiem godzin 
przed mianowaniem go premie- 
rem spacerował sam po parku 
i wszedł do wody aby uratować 
dziecko, które wpadło do sta- 
wu. Wziął je za kołnierz i otoczo 
ny tłumem gapiów zaprowadził 
je do siebie. Gdy żona go ujrza- 
ła, oświadczyła niezadowolona: 

— Oj, gdyby prasa dowiedzia 
ła się o tym! 

Prasa wiedziała już jednak o 
tym czynie i dzięki niemu popu 
larność Chamberlaina znacznie 
wzrosła. 

MUSSOLINI 

Urodził się w miesteczku Do- 
vie Predappie. Syn kowala i nau 
czycielki, przesiąknął od dzie- 
Pa ideami socjalistycznymi 


Premier Chamberlain składa 


a nawet i rewolucyj jnymi. 
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Neville Chamberlain i Benito Mussolini 


Dwa pun!ty styczne w życiu krańcowo różniących się mężów stanu 
= Obaj w tym samym roku uczynili pierwsze kroki w polityce 
i w tym samym czósie zostali ministrami 


stii, aby tam się wykąpać, naje- 


Pomimo, że późno nauczył się | chał na samochód i poważnie 
czytać, zdobył dyplom nauczy-; go uszkodził. Pasażerowie samo 


cieła. Mając 19 lat wyjechał do 

Szwajcarii, gdzie był kolejno po 

mocnikiem ślusarza, murarzem, 

sprzedawcą w sklepie ze słody- 
czami i agitatorem socjalistycz- 
nym. 

W roku 1902, został areszto- 
wany w Lozannie. 

Putiąga go polityka. W roku 
1910, gdy został wygnany z 
Trentinu przez władze austria- 
ckie udaje się do Forli, gdzie za- 
kłada krańcowe lewicowe pi- 
smo p. t. „Walka klas*. 

W roku 1915 prowadzi kam- 
panię za przyłączeniem do 
Włoch do państw Sprzymierzo- 
nych i wygłasza mnóstwo wie- 
ców przemawiając do robotni- 
ków i studentów. W roku 1921, 
gdy miał 39 lat, został wybrany 
do parlamentu. W roku 1922 po 
marszu na Rzym otrzymał od 
króla włoskiego misję utworze- 
nia rządu. 

MUSSOLINI NIE LUBI TEGO, 
CO LUBI CHAMBERLAIN. 
Nie używa nigdy parasola, u- 

bóstwia koszule z wykładanym 

kołnierzem, nie pali, nie pije, 
ma wstręt do łowienia ryb i do 
bezczynności. 

Ubóstwia szybką jazdę autem 
i motocyklem. Pewnego dnia, 
gdy jechał motocyklem do O- 
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wieniec przed pomnikiem ku 


czci poległych w Rzymie. 


8-letnia dziewczynka doskonałą kucharką 


Cudowne dzieci grają na pia» 
ninie, lub skrzypcach. Często 
też jeżdżą doskonale na ły: 
żwach, lub pięknie tańczą. w 
sprawach jednak życia codzien 
nego rzadko kiedy dzieci obja- 
wiają talent. Czy słyszano kiez 
dyś o órletniej dziewczynce, któ 
ra by była biuralistką, a lub o 
7zletnim chłopcu, który by był 
konduktorem tramwajowym. 
Obecnie prasa angielska donosi 
o tak cudownym dziecku. 

W Dorchester urządzono 
wielki konkurs dła kucharek i 
pierwszą nagrodę zdobyła S»let 
nia Janet Jarvis, która pobiła na 
głowę pozostałe 46 kandydatek. 

Można sobie wyobrazić zdue 
mienie organizatorów konkurz 
su jak i jego uczestniczek, gdy 
na sali zjawiła się pani Jarvis 
prowadząc za reke avoja córecz 
kę, prosząc, aby na listę kans 
dydatek wciągnięto również 


jej córeczkę. W/ pierwszej chwi 
li organizatorzy konkursu od: 
rzucili jej żądanie. Oburzona 
pani Jarvis oświadczyła, że nie 
ustąpi, ponieważ w warunkach 
konkursu nie jest zaznaczony 
wiek kandydatek ij każdy, kto 
potrafi gotować, może stanąć do 
konkursu. 

Argumenty jak i energiczna 
postawa pani Jarvis zrobiły swo 
je i S-letnia Janet została dopu- 
szczona do konkursu. Janet za 
raz też zabrała się do pracy i 
przygotowane przez nią potraż 
wy zyskały powszechne uzna» 
nie: a narodową potrawę angiel 
ską plumpudding przygotowała 
tak po mistrzowsku, že przyzna 
no jej pierwszą nard 

Po konkursie jej dumna mate 
ka oświadczyła, że Janet od pią 
tego raku żvcia dos'onale goz 
tuje i każdej niedzieli przygoto 
wuje posiłki dla całej rodziny. 


a AAA CÓ AL 


chodu, którzy nie mogli go po- 
znać ponieważ nosił ciemne o- 
kulary i piłotkę, obrzucili go ste 
kiem wymysłów za to, że jechał 
za szybko. Jakie było ich prze- 
rażenie, gdy policjanci, którzy 
jechali za Mussolinim, przybyli 
„na miejsce wypadku i gdy Duce 
„zdemiaskował się* Przerażenie 
ich dosięgło szezytu gdy Mus- 
solini zażądał od policjantów, 
aby zapisali ich nazwiska i ad- 
res. Dopiero po kilku dniach mi- 
nęło ich przerażenie, gdy otrzy- 
mali od Mussoliniego nowy sa- 
mochód wzamian za ten, który 
został uszkodzony z jego winy... 

Mussolini jest człowiekiem 
czynu. Nie wie, co to cdpoczy- 
nek podczas dnia. Oto jak spę- 
dził czas pewnego dnia... nie- 
dzielnego. 

Kieruje własnym samolotem 
i zwiedza 5 lotnisk. 

Zwiedza . Akademię lotniczą 
we Florencji. 

Jest obecny na próbach robio- 
nych z nowym modelem samo- 
lotu w Pizzie. 

Zatrzymuje się na drodze i 
rozmawia z wieśniakami. 

Jedzie autem do odległego 
Viareggie, gdzie się kąpie. 

Wraca do Rzymu i udaje się 
na koncert. 

Jak widzimy z tej krótkiej 
charakterystyki porównawczej, 
obaj mężowie stanu wybitnie 
się od siebie różnią. Rzadko kie- 
dy, a może nigdy, dwaj premie- 
rzy mieli tak różniące się od sie 
bie kariery i posiadają tak róż- 
ne temperamenty. A mimo to w 
ich życiu można znaleźć dwa 
punkty styczne. Chamberlain, 
który jest o 14 lat starszy od 
Mussoliniego, oficjalnie uczynił 
pierwsze kroki w polityce w 
tym samym czasie co Duce, mia 
nowicie w roku 1910 A chociaż 
premier angielski został po raz 
pierwszy ministrem licząc 53 lą- 
ta, został nim w roku 1920, a 
więc w tym samym roku. w któ 
rym Mussolini został premie- 
rem. 


RADIO 


WARSZAWA I (Raszyn) 
PONIEDZIAŁEK, DN. 16. I .1939 R. 
6.30 „Kiedy ranne“. 6.35 Gimnasty: 
ka. 6.50 Muzyka (płyty). 7.00 Dziennik 
poranny. 7.15 Muzyka (płyty). 8.00 
Audycja dla szkół. 8.10 — 11.00 Przer 
wa. 11.00 Audycja dla szkół 11.15 Pły- 
ty.11.57 Sygnał czasu. 12.03 Audycja 
południowa. 13.00 Audycja dla kup: 
ców i rzemieślników. 13.30 Audycja 
muzyczna dla liceów. 1400 — 15.00 
Przerwa. 15.00 Teatr Wyobraźni dla 
młodzieży „Śpiączka — czarny sen A» 
fryki”. 15.30 Muzyka obiadowa. 16.00 
Dziennik południowy. 16.08 Wiados 
mości gospodarcze. 16.20 Kronika nas 
ukowa. 16.35 Recital $piewaczy. 16.55 
Polacy na Dalekim Wschodzie — felie 
ton: 17.10 Koncert. 18.00 Audycja dla 
wsi. 18.30 „Połonezy Ogińskiego“ 
audycja muzyczna. 19.00 Audycja "" 
nierska. 19.30 Koncert rozrywkowy. 
20.35 Audycje informacyifie, 21.00 Mu 
zyka (płyty). 21.40 Nowości poetyckie 
22.00 „Dzieje symfonii“. 22.55 Przegląd 
prasy. 23.00 — 23.05 Ostatnie wiado+ 
mości. 23.05 — 23.15 Wiadomości z 
Polski w języku francuskim. 
WARSZAWA II (Mokotów). 
1400 Muzyka obiadowa. 14.50 Me- 
lodie z roku 1938 — koncert rozryw» 
kowy. 15.50 Płyty, 16.40 Wiadomości 
sportowe. 16.45 Parę informacji. 16.50 
Kącik solistów. 17.10 Ślepy lot — po» 
gadanka. 17.25 Życie kulturalne stoli- 
cy 17.35 Program na jutro. 17.40 Mu- 
zyka taneczna (płyty). 19.00 — 21.05 
Przerwa. 21.05 Odczyt, 21.25 Koncert 
solistów. 22.00 Muzyka taneczna z dan 
cingu „Cafe - Club". 23.05 — 23.00 
Fortepian w muzyce kameralnej. 


Ste. 


Nr. 


Młodzież wyciąga rece po pracę! 


Błędy, które trzeba naprawić w aospodarce społecznej, aby młodzież nie wstępowała 
do armii bezrubotnych, lecz z pożytkiem pracowała dla kraju 


(—icz.) Sprawa bezrobocia 
wśród dorastającej młodzieży, 
a młodzieży wiejskiej w pierw- 
Szym rzędzie została w jednym 
dniu przez kilka gazet warszaw 
skich poruszona. Czy to zbieg o- 
koliczności? Nie! Dowodzi to je- 
no o doniosłości zagadnienia i 
pilności tego rozwiązania. 


„Człowiek zbedny" plagą 
wsi polskiej 


„Kurier Poranny“ wydruko- 
wał obszerny artykuł p. t. „Nad 
miar ludności wsi nie znajđuje 
zatrudnienia w mieście" Stwier 
dziwszy na wstępie że stałemu 
wzrostowi ludności w Polsce, a 
najsilniejszemu w ośrodkach 
wiejskich, nie towarzyszy rów- 
nie silny wzrost liczby warszta- 
tów Pracy — autor daje taką 
=" stosunków na wsi: 

» erenie wsi jesteśm = 
a pajtępującego wciąż aai 
hie aż gospodarstw i powsta 
kę: arstw karłowatych, co- 
eg sa mowystarczalnych, któ- 

“y ą w stanie wyżywić ro- 


beane e 1400 na nich w chwili o- 


Co prawda i w rolnictwie za 
potrze 
powanie na ludzką pracę wzrasta z 
ua rok, proces ten odbywa się 
bardzo powoli, głównie dzię- 
zrozumieniu przez chłopa korzyś- 
darki zkalących z przejścia od gospo 
Śl zbożowej do uprawy n. p. ro- 
technicznych i oleistych, co w 
wów podwaja liczbę dni robo- 


ci 


Dalszym etapem jest wreszcie 
eg U r gospodarka ERE 
pmen Ja postępująca powoli par- 
pra ej własności ziemskiej, 
las- zasudzie uprawia £ospodar- 
ęz OŻOWĄ, — stanowić będzie w 
przyszłości odskocznię dla nadmiaru 
"RÓ roboczych. 
ym mniej trze 
me "e wd Sa cy 
»opzłą nie zdoła wyżywió swego 
= naturalnego". 
migracja została zatamowa- 
na, odpływ młodzieży wiejskiej 
do miast nie pochłonął nadmia- 
= rąk robotniczych, wobec cze- 
(c, 
»-MA wsi polskiej musiał powstać 
typ człowieka „zbędnego“, zatr 
€0*prawda najczęściej przy oj. 
Eospodarstwie, lecz które- 
Mogą z łatwością podołać 
Czionkowie rodziny Ten 
Czy spowodować musi, że wy 
skiej w pri ludzkiej na wsi pol- 
znialeje." ych zarysach znacznie 
a E dochodzi do wniosku, 
że przez uprzemysłowienie kra- 
Ju, rozwój „rzemiosła i handlu, 
otwarcie miast dla wsi należy za 
pewnić przyszłość temu warto- 
sclowemu przecież, a dziś „zbęd 
nemu“ człowiekowi pracy. 


Szkoła, która fabrykuje 
bezrobotnych 


To samo zagadnienie od stro 
ny wychowawczej rozpatruje 
„Gazeta Polska“ na tle dzieła 
Józefa Chałasińskiegc p. t. „O 
chłopską szkołę“ Autor wskazu 


je, że szkoła na wsi nie jest przy 
stosowana do potrzeb młodzieży, 
która do niej uczęszcza, że fabry 
kuje pośrednio bezrobotnych: 

„Szkoła wiejska nie nauczyła jak 
żyć na ws: i dla wsi, jej ideałem jest 
produkcja kandydatów na miejskich 
inteligentów nie zaś wychowanie kul 
tura!lnej warstwy chłopów 

Przecież Í podręczniki szkolne wią 
żą wychowanków z tradycją i kultu- 
rą ubcą ich środowisku Przyjrzyj- 
my się bliżej jak wygląda chłop z 
autentycznego podręcznika historii 
polskiej dla szkół powszechnych. 

Pierwszą wzmianką o istnieniu 
warstwy ERiecetjej w Polsce spotys 
ka aczeń przy opisie wychowania ry- 
cerskiego pacholęcia. Przy tej okazji 
dowiaduje się tylko tyle Że „zupełnie 
inaczej wychowywał się syn wieśnia- 
ka“ 

Następnie krótka wzmianka o wy- 
chowaniu duchownego, rzemieślnika 
i kupca, dwie i pół strony o wycho- 
waniu rycerza, © zabawach  rycer- 
skich, a o chłopie już ani słowa. 

Potem jest mowa o Kazimierzu 
Wielkim, który „starał się aby kmie- 
cie nie doznawałi ucisku.. chłopu co- 
raz lepiej działo się... więc też chęt- 
niej i lepiej pracował* 


Później jeszcze jakaś jedna czy 
dwie wzmianki o tym, że ziemie szła- 
checkie uprawiane były przez włoś- 
cian odbywających pańszczyznę. 

W  przeciwstawieniu do tej pół 
strony poświęconej życiu chłopa, ży- 
cie magnatów i szlachty polskiej zaj- 
muje 12 stron bogato ilustrowanych.“ 


Zdaniem Chałasińskiego, któ- 
ry to pogląd zdaje się podzielać 
„Gazeta Polska“, powinien pow 
stać na wsi typ szkoły chłopskiej 
w której dziecko wieśniaka zna- 
lazłoby to, co mu będzie potrze- 
bne w przyszłości. 


Doniosłą sprawę porusza ty- 
godnik akademicki „Dekada“. 
Słuszność stanowiska jest bez- 
sporna, więc przytoczymy tę 
część artykułu bez komentarzy: 

„Badania nad zagadnieniem bezro 
bocia na całym świecie przyniosły w 
rezultacie ten sam wniosek, że przy- 
czyną bezrobocia nie jest nadmiar 
chętnych do pracy, ale tieprzysto- 


sowanie materiału ludzkiego do po- 
trzeb życia gospodarczego. 

Stwierdzone zostało ponad wszel- 
kie wątpliwości, że dobry fachowiec 
nigdy bezrobotnym nie będzie. 

Natomiast w. większości wypad- 
ków bezrobotnym będzie tak zwany 
inte'lgent, który ukończył gimna- 
zjum ogólnokształcące, dostał matu- 
rę, i jakby przypadkiem otarł się o 
mury. uniwersytetu. 

Obserwujemy następujące zjawis- 
ko: jeśli weźmiemy dobrego rzemieśl 
nika i polecimy mu wykonać jakąś 
pracę to nie zgodzi się on w żad- 
nym razie wykonać zamówienia po- 
niżej określonej przez niego ceny. 

Natomiast tak zwany inteligent 
gotów iść na posadę za najmarniej- 
sze wynagrodzenie bez słowa prote- 
stu. 

Dlaczego tak się dzieje? 


Ponieważ człowiek posiadający o- 
gólne wiadomości, bez przygotowa- 
nia fachowego nie jest potrzebny, a 
tym samym nie może być odpowied- 
nio opłacany. 

Czas najwyższy. aby zrozumiano, 
że w Polsce istnieją większe możli- 
wości w dziedzinie przemysłu, han- 
dłu i rzemiosła, niż w wolnych zawo- 
dach.“ 


PROJEKTY USTAW 

„A.B.C.“ referuje projekty u- 
staw, opracowane przez posła 
Jóźwiaka, przedstawiciela Po- 
znania w Sejmie M. in; " 

„Projekt ustawy o zmniejszeniu 
bezrobocia wśród ludności narodo- 
wości polskiej przewiduje obowiązek 
zatrudniania przez każdą osobę fi- 
zyczną i prawną, prowadząc? zrzed- 
siębiorstwa, pewnego odsetku pra- 
cowników narodowości polskiej. 

Ocsetek ten przy przedsiębior- 
stwach, zatrudniających ponad 
dwóch pracowników. nie może być 
niższy od 75 proc. jeśli chodzi e pra 
cowników umysłowych. 90 proc. je- 
éli chodzi o pracowników fizycz- 
nych.* 

Przedstawijiśmy sprawę mło- 
dzieży i bezrobocia z różnych 
punktów widzenia. Wszyscy 
schodzą się na jednym punkcie, 
że istniejący stan rzeczy trzeba 
naprawić. I naszym zdaniem 
nie wolno marnować pracy w 
Polsce, tej właśnie pracy. która 
jest fundamentem bogactwa na 
rodowego i społecznego. 


Rozgoryczony robotnik sowiecki 


podnosi żagiew buntu — Represyjny dekret Słalina — Robotnik 
przykuty do fabryki — Cień prokuratera w zakładach pracy 


W dniu 28 grudnia 1938 r. o- 
głoszony został w Sowietach de- 
kret rady komisarzy ludowych, 
wprowadzający nowe ustawo- 
dawstwo robotnicze. Ustawoda- 
wstwo to, posiadające wszelkie 

| cechy represji wobec sowieckie- 
go świata pracy zmienia rady- 
kalnie stanowisko prawne ogółu 
robotników. 

Kampania, poprzedzająca o- 
głoszenie dekretu ujawniła ba- 
łagan w przemyśle sowieckim. 

Tak więc w jednej z najwięk- 
szych fabryk włókienniczych w 
Moskwie „Triochgornaja Manu- 
faktura“ w ciągu 11-tu miesięcy 
1938 r. porzuciło pracę 1.500 ro- 
botników, a na ich miejsce'przy- 
jęto zupełnie nowy, niewy* 
kwalifikowany personel. Straty 
fabryki wyniosły w związku z 
tym 6 miln. rb. 


W tym samym okresie czasu 
CEE KKETZCEZWWA CR "IDE " VOSTEDE | 


ZMAR 
STOSUJĄ SIĘ: a 


JAKO REGULUJĄCE ŻOŁĄDEK, 

PRZY CIERPIENIACH WĄTROBY, 
NADMIERNEJ OTYŁOŚCI, 
UŚMIERZAJĄCE HEMOROIDY 

I PRZY SKŁONNOŚCIACH 

| BO OBSTRUKCH SĄ ŁAGODNYM 

ŚRODKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM. 

UŻYCIE 1-8 BIGUŁKI NA wac 


Wystruecgać się bezwartościowych 
naśladownictw 


Urlopy zimowe w górach 
mogą spędzać ludzie pracy za tanie pieniądze 


cja wozasów, przeznaczona dla 
Szerokich warstw pracowników umy: 
słowych i fizycznych, oraz dla ich ros 
zin, jako dalszy etap wczasów pra* 
Cowniczych, zainicjowanych przez Li 
Bę Popierania Turystyki w lecie 1938 
roku w stosunkowo krótkim czasie zy 
skała sobie należytą popularność i us 
sa Świata pracy, a w szczególno= 
cìi w bieżącym sezonie zimowym. 
„Dzięki wydatnemu popieraniu tej 
zj? przez Ministerstwo Komunikas 
w postaci udzielonych zniżek na 
brzejazd koleją oraz niezwykle niskie 
go kosztu opłat za pobyt w jednej z 
am a województwa kra 
mona p SO, i lwowskiego „Wczasy Zie 
który udostępniają wszystkim tym, 
aj m warunk i materialne nie pozwa 
gich spędzać zimowych urlopów w dro 
à uzdrowiskach, prawdziwy wypo- 
korzystanie ze sportów zimo 
w pięknych górskich miejscowo 


ściach, posiadających doskonałe tere: 
ny narciarskie. 


Główną zaletą wczasów zimowych 
są niezwykle niskie koszty pobytu, bo 
wiem ósciodniowy pobyt w takich o: 
środkach jak Rajcza, Ujsoły, Jeleśnia, 
Radziechowy « Wieprz, Korbielów, 
Sól, Stryszawa, Koszarawa, Rucisko, 
Rozłucz lub Olszanica łącznie z wy 
żywieniem, mieszkaniem i obsługą wy 
nosi zł. 1980 od osoby. Pobyty o» 
ków FI mogą być przedlużane dos 
woli. 


Wczasy zimowe jako takie mają 
szczególne znaczenie zdrowotne dla 
pracowników fizycznych i umysło» 
wych, zatrudnionych w kopalniach, fa 
brykach i wielkich zakładach przemy 
słowych. umożliwiałą przy tym racjo 
nalne wykorzystanie urlopu wypoczyn 
kowego z dala od zgiełku wielkomiei= 
skiego i dymów fabrycznych. 


| 


| 


w fabryce parowozów w Kijo- 
wie zmieniło się 1.117 robotni- 
ków. W charkowskiej fabryce 
traktorów również w ciągu 11 
miesięcy ub. r. rokotnicy opuś- 
cili 5.447 dni pracy 

Sytuacja przemysłu sowiec- 
kiego stawała się z dniem każ- 
dym coraz groźniejsza i wyma- 
gala natychmiastowych środ- 
ków zaradczych. Wstępnym kro 
kiem w tej akcji było wprowa- 
dzenie dekretem t. zw. „książe- 
czek pracy“. 

Książeczka pracy jest to pe- 
wnego rodzaju paszport robot- 
niczy, zawierający rubryki, w 
których uwidocznione zostało 
miejsce zatrudnienia, powód 
zmiany miejsca pracy, ilość tych 
zmian, zachowanie się robotni- 
ków, kary dyscyplinarne i t. d. 

Dokument ten ma przeciw- 
działać nagmianej klęsce sowiec 
kiego przemysłu, znanej pod na- 
zwą „płynności siły roboczej", 
w istocie zaś przytwierdza ro- 
botnika do miejsca pracy, gdyż 
uwidoczniona, a nieuzasadnio- 
na zmiana miejsca zatrudnienia 
powoduje utratę zarobkowa- 
nia. 

Ażeby zachęcić robotników 
do wykonywania wyznaczonych 
przez plany gospodarcze norm 
produkcji, wprowadzono w ty- 
dzień później godność honoro- 
wą „bohatera pracy socjalisty- 
cznej”, oraz dwa medale. 

Odznaczeni tymi medalami 
korzystają z licznych uig i przy 
wilejów, jak np bezpłatne ko- 
rzystanie ze środków lokomocji, 
pierwszeństwo w przydziale 
mieszkań w domach robotni- 
czych, pierwszeństwo korzysta- 
nia z domów wypoczynkowych 
it. p. Ponadto odznaczony rne- 
dalem otrzymuje pensję w kwo- 
cie 10 rb. miesięcznie (równo- 
wartość 10 kg razowca) 

Wreszcie ukazat się wspom- 
niany na wstępie dekret rządu 
sowieckiego, radykalnie zmie- 
niający dotychczasowe ustawo- 
dawstwa socjalne z wyraźną 
krzywdą świata pracy. 

Dekret ten ograricza bardzo 
poważnie wszystkie urlopy zdro 
wotne, skraca o połowę urlopy 
dla kobiet brzemiennych, pozba 
wia urlopów z tego tytułu kobie 


ty, które pracują w dunym przed 
siębiorstwie mniej niż rok, ro- 
botników zmieniających często 
warsztat pracy, pozbawia pra- 
wa korzystania z mieszkań w 
osiedlach robotniczych, ograni- 
cza korzystanie z pomocy le- 
karskiej przez robotników, pra- 
cujących mniej niż rok w da- 
nym przedsiębiorstwie. 

Ponadto zmniejsza dc połowy 
wszelkie zapomogi dla robotni- 
ków, nie należących do związ- 
ków zawodowych zmniejsza ta- 
ryfę płac z jawną szkodą robo- 
tników, wreszcie pozbawia pra- 
wa do pracy tych którzy w okre 
sie roku dwukrotnie zmienili 
miejsce zatrudnienia. 

Jeśli dodać do puwyższego, iż 
stworzona została jeszcze insty- 
tucja t. zw. „kontrolerów spo- 
łecznych*, którzy mają „opieko 
wać się“ robotnikiem nawet po- 
za terenem jego, pracy, ponadto 
zaś, iż generalny prokurator 
ZSRR Wyszyński zlecił proku- 
ratorom czuwanie nad ścisłym 
wykonywaniem nowego dekretu 
to staje się oczywistym. iż de- 
kret ten posiada charakter wy- 


raźnie represyjny. 

Najważniejszym jednak zjawi 
skiem, które występuje jako bez 
pośredni skutek wspomnianych 
dekretów jest bezrobocie. Zjawi 
sko to obecnie da się odczuć w 
całej swej jaskruwości, gdyż u- 
sunięci z fabryk robotnicy są 
automatycznie wyrzucani poza 
nawiasem życia. 


To też już obecnie w rozmai- 
tych ośrodkach przemysłowych 
ZSRR wybuchły wrzenia i bun- 
ty rozgoryczonych robotników. 

W Zagłębiu Donieckim robo- 
tnicy uchwalili ostry protest 
przeciwko nowym dekretom. 
Sytuację opanować musiały spe- 
cjalne wojska GPU. 


Sytuacja jest dla sowieckich 
władz centralnych niewątpliwie 
niezmiernie ciężka i przyszłość 
dopiero pokaże, czy wspomnia- 
ne zarządzenia i dekrety przy- 
czynią się do opanowania istnie 
jącej dezorganizacji, czy fer- 
ment wśród robotników zmieni 
się w groźną dla reżimu nową 
rewolucję socjalną .. w „socjali- 
stycznym' państwie. 


` 


W dniu 14 stycznia po nabożeń- 
stwie żałobnym w kościele św. 
Krzyża w Warszawie nastąpiło 
uroczyste przewiezienie trumny 
ze <włokami Ś. p gen Tadeusza 
Tyszkiewicza, zmarłege w Pary 
żu w r 1852, a obecnie sprowa- 
dzonymi do Polski na cmentarz 
wojskowy na Powązkach 
Na aaszym zdjęciu widzimy tru- 


mnę ze zwłokami Ś. p. gen. Ta- 
deusza Tyszkiewicza, spoczywa- 
jącą na lawecie armatniej Obok 
stoi warta honorowa Za trumną 
postępuje rodzina Generała. 
Marszałka Śmigłego - Rydza i 


Pana premiera gen. Sławoj 

Składkowskiego reprezentował 

wiceminister Spraw Wojsko- 
wych gen. J. Głuchowski 


kd CZARSKi 


Jerzy Charecki związał się z Juliczem, ciemnym kombi- 
natorem, który doradzał mu rozmaite sposoby bezprawnego 
wzbogacenia się. 


— Przy jednym ogniu upieczesz dwie piecze- 
nie — tłumaczył Julicz Chareckiemu. — Nie omie- 
szkasz przetłumaczyć twej matce, której pychę rodo- 
wą znasz dobrze, jak bardzo czułbyś się upok.rzony, 
żeniąc się z posażną panną półmilionową, sam zaś nie 
dorównując jej majątkiem w najmniejszej mierze. 
Twoja uzasadniona duma, nazwisko, jakie nosisz, wy- 
maga równości majątkowej w zamierzonym niałżeń- 
stwie. Nie możesz przecież być na utrzymaniu... bę- 
kartki twego ojca... 

— Bardzo słusznie... 

— Dlatego też zażądasz od matki, by ci na ra- 
hunek przyszłego spadku dała zaliczkę także w su- 
mie pół miliona złotych. Jeżeli to się uda. przypusz- 
czam, że powinno, od razu będziemy mieli z ciebie 
milionera... 

— Rzeczywiście, to są widoki wielce ponętne. 

— Będziemy mieli wtedy kapitał, z którym bę- 
dziemy mogli się rzucić na wielkie interesy 

— Jakiego rodzaju? 

— O, najzupełniej uczciwe. Ale o tym po tym. 
Najważniejsze, czy zrozumiałeś, o co mi chodzi? 

— Doskonale. Myślę nawet, że powinienem udać 
się do matki bezzwłocznie, by zbadać grunt i przy- 
gotować go zawczasu. 

— Zgoda! To doskonała myśl. Będziesz mógł się 
udać tam, gdy tylko jeszcze załatwimy pewne spra- 
wy... tutaj... 

— Świetnie. Idziesz już? 

= Tak, muszę się jeszcze zająć sprawą Mandyka. 

— Mandyka? Czy to nie tego więźnia, który ra- 
zem z moim bratem uciekł z więzienia świętokrzy- 
skiego? 

— Właśnie. Otóż stary Mandyk upiera się przy 
przekonaniu, że jego syn jeszcze żyje i nie zginął 
podczas ucieczki. Posuwa się nawet tak daleko, iż 
twierdzi, jakoby jego syn bawił obecnie w Warsza- 
wie. Dostałem dziś od niego list — ekspres z Paryża, 
w którym mnie zaklina, bym się zabrał do poszuki- 
wań z całym wysiłkiem, na jaki mnie stać Załączył 
nawet czek na dwa tysiące złotych. Wart jest chyba 
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Powieść współczesna, oSnuła na prawdziwych wydarzeniach wydarzeniach 
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za to pewnego zachodu z mojej strony? 


— Oczywiście, płatny jesteś świetnie Winszuję, 
widzę, że nie obniżasz cen. 


— To jedyny sposób. by zdobyć szacunek. Daw- 
niej zarabiałem zaledwie trzy złote dziennie. Ubie- 
rałem się nędznie i miano mnie za zwykłego agenta. 
Dziś, gdy jeżdżę własnym samochodem, jestem zna- 
komicie płatny, każdy kłania mi się nisko i prosi, bym 
zechciał przyjąć zlecenie za grubszą forsę. No, ale te- 
raz do widzenia, mamy obaj dość roboty Pamiętaj, 
że mamy też coś do załatwienia na giełdzie. Spotkamy 
się wieczorem. 

— Doskonale — odparł Jerzy Charecki i zabrał 
się do przeglądania poczty. 

W tem Julicz wrócił i szepnął de ucha Jerzemu: 

— Zapomniałem ci jeszcze powiedzieć ważną 
rzecz. Pamiętaj o zabraniu ze sobą rewolweru. 

— Obawiasz się, że może być potrzebny? 

i — Nigdy nic nie wiadomo przy takich wypa- 
ach... 

Tegoż wieczoru przed dziewiątą obaj wspólnicy 
spotkali się w małym mieszkanku, które nazywali 
swoją „meliną“. 

Rzadko kiedy który z nich tam nocował. Bardzo 
często natomiast tu bywali, aby się... zmienić nie do 
poznania. Kilka szaf zawierało moc ubiorów. Były tu 
i futra, i piękne ubrania, i bluzy robotnicze oraz kurt- 
ki włościańskie. Słowem, stroje i łachmany Na półce 
kapelusze i czapki rozmaitych rodzajów Poza tym 
arsenał szczotek, szminek, peruk i przyprawianych 
bród oraz wąsów. 


Dozorcy powiedzieli, że są detektywami prywat- 
nymi, nie dziwił się więc zupełnie, widząc ich w co- 
raz to innych postaciach i przebraniach. 

Tym razem już po 20 minutach obaj spólnicy by- 
li przebrani za robociarzy. Obaj też zrobili się na 
blondynów. Każdy z nich włożył do kieszeni nabity 
pistolet. Rozglądając się bacznie, udali się na dwo- 
rzec. 

Tam był tłok. W pewnym momencie ktoś jakby 
bardzo śpieszący się, potrącił Julicza, który się od- 
wrócił i ofuknął go: 

— Uważaj, te, ślepy Franek!.. 


— Czy jeszcze daleko? — pytali się od czasu do 
czasu Josepha. 

Jechaliśmy właśnie przez ten las — wskazał Jo- 
eeph ręką na prawo. 

A po piętnastu minutach Joseph wskazał na wy- 
łaniające Się na horyzoncie ruderę i rzekł: 

— To tam... Widzicie panowie tę ruderę?.. 

Policjanci natężyli wzrok i przepytali: 

m Tak, tak — odparł Joseph. 

— To tam — potwierdziła również Nelly. 

= No, no — też wybrali sobie miejsce. 

— Komuby to wpadło na myśl? 

— Jeśli mnie pamięć nie myli — rzekł pewien 
itarszy policjant — był tam niegdyś browar. 

=- Za dziesięć minut będziemy na miejscu. 

— Z pewnością. 

Inspektor policji przyłożył do oczu lunetę i spo- 
głądał w stronę rudery, a pozostali policjanci zapy- 
tali go z zaciekawieniem: 

— Czy widzi pan tam kogoś? 

— Nikogo. Wokoło jest pusto, jak gdyby wszy- 

ty wymarli. 

— Nic w tym dziwnego. Gangsterzy z pewnoś- 

ą spodziewali się naszego przybycia. 

— Również i ja tak przypuszczam. 

— Lepiej by było, gdyby się nas nie spodzie- 
wali. 

Z każdą chwilą byli bliżej celu, z każdą chwilą 
rudera stawała się wyraźniejsza. aż wreszcie uka- 
zała się w swej naturalnej wielkości. 

Jeszcze pięć minut jazdy, a zajadą przed nią... 

Panująca wokoło cisza wydawała się jednak po- 
dejrzana inspektorowi policji. Może gangsterzy ukry- 
li się gdzieś w pobliżu i zamierzają bronić dostępu do 


swojej kryjówki? 

Z tego też względu inspektor rozkazał aby przy- 
gotowano broń do strzału. 

Mimo że rozkaz został w mig wykonany, inspek- 
tora policji nie opuszczało złe przeczucie. Zaraz też 
więc wydał drugi rozkaz: 

— Stać! 

I oba auta zatrzymały się w odległości kilkuset 
metrów od rudery. 

Policjanci byli nieco zdziwieni tym rozkazem. 
Inspektor zaraz jednak wyłożył im swój plan: 

— Lepiej uczynimy, gdy otoczymy ruderę, ze 
wszystkich stron. 

— Czy pan sądzi, panie inspektorze, że tam ktoś 
się znajduje? — zapytało kilku policjantów. 

— Może tak, a może nie. Ale ostrożność nigdy 
nie zawadzi. 


Policjanci opuścili auta. Również mister Joseph 
i Nelly poszli za ich przykładem. 

— Naprzód marsz! — padł rozkaz. 

I policjanci trzymając w ręku rewolwery goto- 
we do strzału, ruszyli w stronę rudery, chcąc oto- 
czyć ją ze wszystkich stron. 

Ale zanim zdołali uczynić dziesięć kroków po- 
wietrze rozdarł straszny huk. 

Instynktownie wszyscy rzucili się na ziemię, 
nie wiedząc w pierwszej chwili, co się stało... 

Wyglądało to na trzęsienie ziemi ponieważ za- 
raz po pierwszej detonacji nastąpiłc kilka słabszych, 
ale równie ogłuszających. Nagle ściemniło się i w 
powietrzu latały kawały tynku, cegły ziemia i ka- 
mienie... 

Policjanci nie podnosząc się z ziemi, zaczęli się 
czołgać do tyłu... 


Wtem drgnął... Coś mu się wydało... 

Ale nie... Tamten zniknął w tiumie. 

Tymczasem po niespełna pięciu minutach, gdy 
Julicz, stojąc w kolejce przy kasie biletowej, już do- 
cierał do okienka, nagle ujrzał, że przed nim właśnie 
stoi ten sam podejrzany osobnik. Znów więc drgnął 
i zmarszczył brew. 

Tamten już był ptzy kasie, gdy nagle jakby za- 
pomniał pieniędzy, bo przeszukiwał starannie kie- 
szenie, wielce jakby zakłopotany. 

— Następny — powiedział kasjer, by nie zatrzy- 
mywać kolejki. 

Julicz podszedł do okienka i powiedział możli 
wie najciszej: 

— Piastów, dwa... 

—  Powrotne? 

Julicz zawahał się chwilkę. Spojrzał na podejrza- 
nego osobnika, który stał tuż i już znalazł pieniądze. 
Rzekł więc: 

— Nie... ja tamtejszy... 

— Piastów, jeden... — rzekł po chwili nieznany 
osobnik, podchodząc do okienka po odjeściu Julicza. 

Julicz podszedł do Jerzego Chareckiego i szepoął 
mu parę słów do ucha. Następnie abaj bez widoczne- 
go pośpiechu udali się na peron. Wsiedli do pustego 
przedziału i usiedli każdy w innym kącie Po chwili 
wszedł do tegoż wagonu wiadomy osobnik. Po tym 
co chwila jeszcze trzech, jakby będących w porozu- 
mieniu. 

Julicz przyjrzał im się po kolei swym przenikli- 
wym wzrokiem. Postarał się przy tym ani drgnąć... 
Udało mu się to w zupełności. Niedostrzegalnie dał 
znak ręką Chareckiemu. Zrozumieli się od razu... 

Gdy pociąg zatrzymał się w Piastowie, obaj wy- 
szli powoli, nie śpiesząc się, prowadząc ożywioną, lecz 
obojętną rozmowę, po czym Julicz głośno zaprosił Je- 
rzego „na jednego“ do pobliskiego baru. 

Uciedli, zamówili, po czym Julicz zapytał szep- 
tem: 

— Zrozumiałeś? 

— Obawiam się. Szczególnie ten pierwszy, ce 
się pchał, a po tym pętał przy kasie, wydaje mi się 
znajomy. To musi być główny. 

— A tamci trzej? 

— Zapewne podwładni. Ciszej, idzie kelner... 
dodał, po czym zawołał — w twoje ręce. 

— Nasze kawalerskie — rzekł Jerzy 

Wypili. Jerzy zapytał cichutko: 

— Słowem, jesteśmy śledzeni? 

— Możliwe i nawet prawdopodobne. Ostrożność 
w każdym razie jest wskazana. Musimy się postarać 
zmylić trop tym facetom. 

— Ba, ale jak? — zapytał Charecki. 

(Dalszy ciąg nastąpi) 


Zaraz też ustalili, co spowodowało detonację. 
Gangsterzy wysadzili w powietrze ruderę. Nie wie- 
dzieli tylko, że uniknęli śmierci dlatego, ż inspektor 
policji rozkazał zatrzymać samochody i otoczyć 
ruderę... 

To krótkie opóźnienie, którego gangsterzy nie 
przewidzieli, uchroniło policjantów od pewnej 
śmierci. 


Lecz nie wszyscy mogli podnieść się z ziemi po 
wybuchu... Latające w powietrzu cegły i kawałk 
tynku poraniły kilku policjantów. Również i Nelly 
nie mogła się podnieść i głucho jęczała... Spadający 
kamień dotkliwie potłukł jej rękę. 

— Miss Nelly — zawołał zaniepokojony Joseph 
— Czy silnie panią boli? 


— Przejdzie — zagryzła z wielkiego bólu wargi 
i nacierała zbolałe miejsce. 


— Bidula... — żałował jej serdecznie Joseph — 
Pani jest już przeznaczone, aby cierpiała. Czy ka- 
mień nie mógł trafić mnie?... 

— Toby pana bolało... — odparła Nelly. 

— Mężczyzna może łatwiej wszystko znieść... 

— Na ból każdy człowiek jest przygotowany. : 


A tymczasem tam, gdzie dawniej wznosiła się 
rudera, był obecnie nagromadzony stos gruzu, nad 
którym unosił się tuman kurzu... Inspektor policji 
był obecnie przekonany, że tu gdzieś w pobliżu, mo- 
że po drugiej stronie stosu gruzów ukrywają się 
gangsterzy... Był również przekonany, że oni rzucili 
kilka bomb... 


Czekał więc aż opadnie tuman kurzu a następ- 
nie, zachowując najdalej posuniętą ostrożność, skie- 
rował się wraz ze swoimi ludźmi do tego miejsca, 
gdzie niedawno jeszcze stała rudera. 

Joseph ź Nelly napróżno szukali tajnego wej- 
ścia do podziemnej kryjówki. Wszystko było zasy- 
pane gruzem. Tu i owdzie sterczały spod gruzów 
drzwi, lub połamany stół. 


— Sami wysadzili to wszystko w powietrze... — 
nagle zawołał inspektor policji. 

— Tak, tek... 

Ale policjanci nie wiedzieli, w jaki sposób gang- 
sterzy to uczynili... Policja nie odstępuwatu więc, 
chcąc ustalić przyczyny straszliwego wybuchu... 
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Wizyta w domu „przeniesionym żywcemćó z Chicago 


Jesteśmy na wykładzie nie- 
zwykłym. Na wykładzie jakich 
zapewne żaden z Czytelników 
nigdy nie słyszał W jedynej 
chyba w Polsc.... szkole złodziej 
skiej. 

W ciemnym przedpokoju za- 
trzymuje nas dość nawet czysty 
1 melodyjny głos: 

— Przepraszam, czym mogę 
panom służyć? 

— Może pan zechce na chwi- 
lę poprosić pana „Łapkę* — 
odpowiada wprowadzający nas 
wtajemniczony. — Chcieliby- 


śmy kilka słów zamienić tyl- 
ko. 
— Czy mogę wiedzieć, 
mam panów zamełdować? 
— Niech pan powie, że przy 
szedł „doktór“. 

Ktoś, kogo nie widać w 
ciemności, znika, a po chwili zja 
wia się inny „ktoś“, którego 
znów przez chwilę nie widać, 
ale który wkrótce po upewnie- 
niu się, że to istotnie „doktór“ 
przybył, zapala słabe światełko 
elektrycznej latarki 

Teraz dopiero widać prymi- 


jak 


Ważne wyjaśnienie 


w sprawie przyznania 
„Mimo kilkakrotnych wyjaś» 
nień, w dalszym ciągu napływa» 
Ją do Ministerstwa Skarbu po- 
dania różnych instytucji, organis 
zacji i osób prywatnych o przy» 
znanie lub zwiększenie subwen: 
cji, dotacji bądź też zasiłków. 
W związku z tym Minister: 
stwo Skarbu jeszcze raz wyja: 
Snia, że metoda bezpośredniego 
zwracania się do Ministerstwa 
Skarbu w nadziei szybkiego za: 


łatwienia sprawy jest bezcelowa. 
Ministerstwo Skarbu wniosków 
tych nie rozpatruje, a wszelkie 
pisma w tej sprawie pozostawiać 
będzie bez żadnej odpowiedzi. 

Wszystkie wnioski finansowe 
powinny być kierowane tylko 
przez odpowiednie resorty, gdyż 
wszelkie projektowane wydatki 
muszą być zawarte w granicach 
i ramach odpowiednich kredy: 
tów budżetowych. 


Konstytucja słowacka 
uchwalona będzie na najbliższym posiedzeniu sejmu 


; Premier słowacki Tiso przys 
jął dziennikarzy, wobec których 
stwierdził doniosłość historycze 
ną bliskiego już zgromadzenia 
sejmu słowackiego i oświadczył, 
że rząd przywiązuje dużą wagę 
Ą ego, by sejm wykazał doj- 
rzałość Słowacji do samodzielnej 
administracji krajem, 
Ţ Premier oświadczył również, 
ze przy sejmie utworzony zosta* 
nie komitet techniczny, w skład 


Tabela 


którego wejdzie połowa człone 
ków z wyboru, druga zaś poło: 
wa powołana będzie spośród 
grona specjalistów. 


Najważniejszym zadaniem sej 
mu będzie uchwalenie konstytu: 
cji słowackiej. Ponadto sejm 
przystąpi w czasie możliwie naj: 
krótszym do zbadania zaga- 
dnień szkolnych, reformy rolnej 
i sprawy żydowskiej. 
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87349 602 720 88156 248 69 822 73 992 
98323 655 729 848 

90031 456 511 658 746 917 21 43 
91015 74 206 704 831 940 67 92177 246 
85 436 505 93449 572 673 752 89 818 36 
94129 4 1184 527 728 885 95435 576 
685 817 911 96070 72 337 440 749 80 
97193 304 467 576 869 98192 241 554 
920 99015 186 352 85 564 56 961. 

100162 278 351 449 53 561 644 66 
955 101033 73 321 597 628 703 102348 
77 789 895 103128 564 985 104250 363 
795 819 82 94 105042 316 436 708 
106554 886 107129 278 364 939 81 
108007 116 567 662 70 815 17 24 63 
987 109051 714. 

110015 45 109 37 421 789 111167 68 
730 978 112017 129 275 804 27 113173 
444 504 627 925 114089 173 736 826 
995 115273 334 116 774 116303 490 515 
17 117039 215 62 568 633 41 776 875 
928 118112 380 593 748 820 119063 240 
402 832 


120047 140 87 592 121142 239 347 
456 122095 425 70 671 123005 23 189 
673 700 37 805 908 124008 33 822 977 
125331 63 411 676 718.62 867 126330 
732 838 127125 128170 397 446 815 83 
956 129346 590 611 964. 

130063 105 131186 211 456 93 624 
25 880 132292 778 92 97 133019 21 71 
558 915 20 135052 276 367 600 27 919 
136420 557 740 „157095 317 722 56 96 

671 

48 17 2 871 947 139040 

181 227 555 640 760 817 40 984 
141067 186 736 99 929 142272 446 557 
685 780 865 143190 346 62 417 61 671 
754 144258 94 442 832 145226 347 678 
S88 914 146045 479 641 940 147186 309 
83 720 53 18121 223 44 73] 149286 420 
jaj ae 100 756 

1500 56 803 49 151001 196 
426 582 750 82 877 152037 968 153024 
224 39 704 154129 304 41 592 795 
155093 233 483 888 156454 550 616 8g 
157072 150 753 158137 215 64 347 423 
86 695 999 159233 507 616 65 730. 
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tywne niezwykle urządzenie tej 
ubikacji, z której przeprowa- 
dzają nas do większego pokoju, 
a stąd dopiero bardzo Śmiesz- 
nymi malutkimi drzwiami, 
przez które trzeba się schylać, 
do obszernego lokalu w którym 
zebrało się kilkunastu męż- 
czyzn o twarzach, żadnego by- 
najmniej nie wzbudzającego zau 
fania. 

Pierwszy przeciska się przez 
drzwi „Łapka“, po tym ja, a 
wreszcie ,doktór”. „Łapka“ da- 
je ręką znak, który ma najpraw 
dopodobniej znaczyć: „Bądźcie 
spokojni. Swoi“, — po czym 
trwa krótka chwila nieprzyjem- 
nej ciszy. Wreszcie dopiero za 
stolik wchodzi barczysty jego- 
mość w skórzanej kurtce i w la- 
kierowanych nowych pantof- 
lach i mówi: 

— Więc w poprzedniem wy- 
kładzie rozpatrywalim sitwe, a 
w dany chwili, możem przy- 
stąpić do rzeczy. W ten deseń 


NOŻYKI » 
»ECLIPSE" 


rzecz pojąwszy czyniem sobie 
wyobrażenie, że znajdujem się 
na tramwajowy placformie, w 
który poniekąd tłok je do po- 
tęgi. 

— Weźmy przykład, że ludzie z 
defilady wracają, giry każdego 
bolą i wszystko, aby tylko dy- 
bie na elekstryczne komunika- 
cje. Okazja na robote najlepsza. 

— Znakiem tego enteligentnie, 
jak na porządnech rzemieślni- 
ków przystało, kupujem we 
dwoch ućciwe bileta bez nijaki 
zniżki, poprzez ścisk robiem 


przepisowe posuwanie na przed 
nie placforme i regularnie, spo- 
łecznie z sitwesem, czyniem 
ścisk skandaliczny. Rzecz je o- 
czywista, tłoczem się koło fa- 
cetów, które powierzchownie 
wyglądają na ludzi i szczeremi 
pustkami od nich nie śmierdzi. 

— Tak też delikatnie gront 
przygotowawszy — prowadzi 
dalej wykład „profesor* — wyj 
mujem tera delikatnie giletkie, 
koleżce dajem  mrugnięciem 
znak, że już, on szoruje do przo 
du sposobiąc nam drogie, a my 
w dany czas piersiami wyma- 
cawszy gdzie sie poltwer u go- 
ścia mieszka, podjeżdżamy gi- 
letką pod garniturek i wykra- 
wamy kieszoneczkie w całki do 
kładny sposób. 

— Rzecz je naturalna — koń- 
czy „profesor“ — że nie konie- 
cznie je gościa za nieprzyjem- 
ność przepraszać i przedstawiać 
mu się także samo, tylko „no- 
gie“ potem robić rzetelne... 

Ta ostatnia uwaga wprowa- 
dziła całe „audytorium“ w do- 
skonały humor. 

— No dobrze — zwraca się 
w pewnej chwili z zapytaniem 
jeden ze „studentów“. — A o 
wiele się okaże, że facet nasz 
przyuważył, względnie także 
samo ktoś z jego darego otocze- 
nia, to co w takim wypadku 
czyniem? Każem sie przyka- 
raulić, czy jak? 

— Pytanie faktyczniesz mąd 
re — odparł „profesor“ — ale 
frajera w niem od ręki po- 
znać. Bo skoro o wiele koleżkie 
studenta przyuważyli, to już 
ani ruch ani much nie pomoże 
i dymasz koleżka do pudla, jak 
w dym. Ale skoro o wiele w na- 
szy szkole niniejsze wykłady 
prówadziem, to w każdem wy- 
padku po to, aby koleżkie nie 
przykaraulili. Co by takie uwa- 
żanie na robote mieć, ażeby wsy 
py nie zanotować w rodowych 
kaltoteczkach... 

W tej chwili „Łapka“ daje 
znów odpowiedni znak i wska- 
zuje nam wyjście. W przedpo- 
koju dopiero oświadcza nam: 

— Panowie za złe nam tego 
nie wezmą, że dłużej w szkole 
przebywać nie możemy, ale zda 
ją sobie panowie doskonale spra 
wę, że jednak jest to tajemnicą 


naszego zawodu, który musimy 
strzec jak oka w głowie. Pan 
„doktór“ to już się tu u nas cie- 
szy takim zaufaniem, że uwa- 
żamy go „za swojego“, ale mi- 
mo to rzecz zrozumiała... 

„Doktór“ woła —  „oczywi- 
ście“ — a my w tym samym 
czasie zastanawiamy się nad 
tym, że „Łapka“ mówi doskona 
łą polszczyzną, sprawia wraże- 
nie, jeśli nie człowieka zupełnie 
wykształconego, to  przynaj- 
mniej niesłychanie wyrobione- 
go towarzysko. 

Wychodząc też na klatkę scho 
dową warszawskiego „Piekieł- 
ka“, dzielimy się tym spostrze- 
żeniem z „doktorem“, który 
nam z kolei oświadcza: 

— Ten „Łapka“ właśnie skoń 
czył gimnazjum, ma maturę, 
studiował nawet podobno na Po 
litechnice, skąd został relegowa 
ny za kradzież. W świecie zło- 
dziejskim cieszy się niezwyk- 
łym mirem, a ta szkoła stworzo- 
na została właścicie z jego ini- 
cjatywy. Ma z niej podobno wca 
le ładne dochody. Nie dość bo- 
wiem, że każdy „student“ opła- 
cić musi czesne w wysokości kil 
kudziesięciu złotych to jeszcze 
podczas „praktyki“ pozostaje 
pod opieką „Łapki* i musi mu 
wypłacać procenty z łupów, czy 
li tak zwaną „główną dolę“. 

Słuchając tych  fantastycz- 
nych opowieści i mając żywo w 
pamięci obraz wykładu w war- 
szawskiej akademii złodziej- 
skiej, schodzimy po krętych, 
zmurszałych schodach „Piekieł 
ka“ pod wrażeniem, że za chwi- 
lę wtargnąć może policja i za- 
trzymać nas, jako podejrzanych 
o udział w tej straszliwej ban- 
dzie. 

Obaw moich nie podziela tyl- 
ko „doktór“. Ten spokojnie za- 
gląda stale do coraz to nowych 
drzwi i oświadcza: 

— Niech pan, ani przez chwi- 
lę, nie przypuszcza, że ci, któ- 
rzy mają obowiązek wiedzieć o 
podobnych „uczelniach“, do- 
tychczas jeszcze o nich nie wie- 
dzą Gdzie trzeba, wie się wszy- 
stko!.. 

— Dlaczego zatem nie tępi 
się tego? 

— Po to, żeby stracić prze- 
stępców z oczu i szukać ich po 
tym w tłumie, tak?! 


Sensacyjna afera przemytnicza 


Turcy przemycali... samoloty do Hiszpanii 


STAMBUŁ. Dużą sensację | reckiego Ministerstwa Spraw 
wywołało w całej Turcji wykry į Zagranicznych, Ruhi, oraz przed 
cie przemytu samolotów, prze- | stawiciel fabryk zagranicznych, 


znaczonych rzekomo dla armii 
gen Franco. 

Cała prasa turecka przepełnio 
na jest wiadomościami o tej afe- 
rze, w którą wmieszany jest mię 
dzy innymi wyższy urzędnik tu- 


Ekrem Hamdi. 

Jak twierdzą pisma stambul- 
skie, aferzyści nabyli, posługu- 
jąc się podrobionym podpisem 
tureckiego ministra Obrony Na 
rodowej w Ameryce samoloty 


Zaciekła walka włościan 


LONDYN. Z Dublina dono- 
szą: Włościanie, którzy prowa: 
dzą walkę o podniesienie cen 
mleka i nabiału, uciekają się do 
coraz ostrzejszych środków, aby 
przeprowadzić swe postulaty.. 

W sobotę na dworzec Kings» 
bridge, który położony jest w 
dzielnicy handlowej Dublina, 
zajechał samochód ciężarowy z 
grupą młodzieży wiejskiej. Mło* 
dzieńcy steroryzowali personel 
kolejowy oraz rozbili wielką 
'lość baniek z mlekiem. 

Przeszło 1.800 litrów mleka 
wylano na ulicę. Mleko to było 
dostarczane przez rolników, któ 


rzy złamali strajk dostawców 
mleka, jaki szerzy się w okolic 
Dublina oraz innych większyc 
miast irlandzkich. Po dokonaniu 
tego czynu wieśniacy odjechali 
autem ciężarowym. 

Pościg policyjny nie dał žad» 
nych wyników. 

1. amiff="=-- uzyc a 
Zabronione tango 
WIEDEŃ. Na mocy zarzą: 
dzenia władz partvjnych, w ca: 
łvm Tyrolu i Przedarulanii za* 
broniono tańczenia modnego 
tam obecnie tańca „swing” oraz 
zakazan grania melodii tego tań 

ca przez orkiestry. 


za sumę 2,5 miliona funtów tu- 
reckich i wysłali rzekomo dla 
armii generała Franco. Za po- 
średnictwo uczestnicy afery mie 
li otrzymać 200.000 funtów tu- 
reckich. 


Afera ta została wykryta 
przez ambasadora tureckiego w 
Waszyngtonie, który dowiedział 
się, że rząd ankarski zamawia 
samoloty i nie uprzedza go, jak 
zwykle w podobnych wypad- 
kach 

Równocześnie, agent general- 
ny rządu gen. Franco w Turcji, 
minister pełnomocny Julio Pa- 
lencia, ogłosił w dziennikach 
starabulskich list, w którym za- 
przecza jakoby samoloty prze- 
mycane miały być dostarczone 
hiszpańskiej armii narodowej. 

Palencia twierdzi, że on wła- 
śnie, na rozkaz swego rządu, 
pierwszy doniósł rządowi ankar 
skiemu o szczegółach tej afery, 
wymieniając liczbę zakupionych 
samolotów, port ich wyładowa- 
nia oraz adres prawdziwych na- 
bywców 


Str. 6 


Walki będą 


Narodowa drużyna bokserska 
walczy dziś na ringu sztokholm- 
skim z reprezentacją państwową 
Szwecji. Nie będzie to pierwsze 
starcie naszej ósemki z boksera- 
mi Północy. Raz Polacy zremiso 
wali z Szwedami, po raz drugi 
przegrali w stosunku 6:10. 

Z polskich bokserów jak naj- 
milsze wspomnienia wyniósł w 
pierwszym rzędzie obecny za- 
wodowiec Chmielewski, który 
równo przed 6-ciu laty (w 1933) 
zdobył przepiekny puchar pre- 
zesa FIBY, p.  Sóderlunda. 
Chmielewski, który znajdował 
się wtedy w wspaniałej formie 
walczył kolejno trzy dni, bijąc 
Szwedów: Flodstróma, Olle Os- 


tlinga i w finale Finna, Emila | 


Syrjenena. Charakterystyczne, 
że wszyscy wymienieni wyżej 
przeciwnicy Chmielewskiego za 
poznali się z deskami ringu, po- 
waleni straszliwymi ciosami Po- 
laka. Już wtedy prezes FIBY, p. 
Sóderlund przepowiedział Hen- 
tykowi piękną karierę. Ale to 
już.. inna historia. 

Dzisiejszy mecz Polska—Szwe- 
cja odbywa się pod akompania- 
mentem zgoła pesymistycznych 
głosów prasy szwedzkiej. Są bo 
wiem takie pisma, które' z nie- 
znanych nam bliżej powodów 
przepowiadają Szwedom poraż- 
kę w stosunku 2:14, przy czym 
pod uwagę brane jest jedynie 
zwycięstwo najlepszego pięścia 
rza szwedzkiego, „ciężkiego“ 
Tandberga nad Piłatem. Czyta- 
liśmy i takie wzmianki w któ- 
rych autorowie starają się wy- 
kazać, jak wielkim sukcesem by 
loby osiągnięcie remisu z „gro- 


już nazajutrz ukaże się 


KRONIKA SPORT 
Dziś bokserzy polscy walczą w Szto 


u. 16 


uW A 


zacięte, ale liczymy na zwycięstwo naszej ósemki 


mowładną' drużyną polską. 


aczkolwiek zwycięstwo nad na- 


Rzecz dziwna, że w obozie pol | cją szwedzką leży absolutnie w 
skim bynajmniej nie panują tak | możliwościach naszej ósemki, 


optymistyczne opinie. Raczej 
powiedziałbym, że istnieje opi- 
nia, która daleko odbiega od 
przesadnych  peanów prasy 
szwedzkiej... Są i u nas entuzja- 
Ści, którzy z całą pewnością 


twierdzą, że pokonanie Szwe- 
dów wydaje się fraszką, 

Ale ci, którzy rzecz oceniają 
na zimno słusznie wnioskują, że 


Wieża saneczkowa na szczycie 
Góry Parkowej w Krynicy. 


Hokeisci Kanady w Katowicach 
Bokserzy holenderscy w stolicy 


oto dwie sensacje, które wybijają się na czoło 
niedzielnych imprez w Polsce. Przebieg tych frapu- 
jących zawodów oraz biuletyn z innych imprez znaj- 
dą Czytelnicy na łamach 


WOWEGO SPORTOWCA? 


Wobec tego, że w poniedziałek odbędzie się w Sztokholmie mecz bokserski 


a w Katowicach zostanie rozegrany mecz hokejowy 


POLSKA 


specjalny numer NOWEGO SPORTOWCA 


zamieszczający sprawozdania z powyższych meczów międzypaństwowych. 


nie wolno jednak zbytnio liczyć 
na wygraną w stosunku 12:4, 
jak to niektórzy sugerują. 
Boks szwedzki ma opinię usta 
loną Wiemy, że bokserzy 
szwedzcy nie odbiegają klasą od 
naszych asów, że i oni posiadają 


„jw swych szeregach renomowa- 


ne gwiazdy a że walczą na 
swyin terenie, tym bardziej 
zwiększa się ich wartość. W 
tych warunkach zbytni opty- 
mizm stanowczo jest niepożąda 
ny. Raczej przydałaby się... for- 
ma wszystkich pięściarzy, któ- 
rzy dziś staną do walk na ringu 
sztokholmskim. 

A wiemy bardzo dobrze, że z 
tą formą nie jest najlepiej. Ta- 
ki Koziołek naprzykład ostatnio 


| 


wypadł nienajlepiej w Pozna- 
niu na meczu z Schillerem (Be- 
rlin), Pisarski ostatnio w ogóle 
nie był widziany na ringu, Wo- 
źniakiewicz nie cieszy się sym- 
patią sędziów zagranicznych, a 
znów Klimecki jest po prostu 
słaby a ostatnio otrzymany pre- 
zent w postaci zwycięstwa nad 
berlińczykiem Erichem Cam- 
pem wywołał w całej Polsce co- 
najmniej zdziwienie, gdyż 
wszem i wobec było wiadomem, 
że walkę tę wygrał właśnie ber- 
lińczyk 

Dodajmy do tego rzekomo 
„straconą pozycję“ Piłata a 
wówczas otrzymamy w sumie 
5 porażek czyli stosunek 10:6 
na korzyść Szwecji. 


Ale to są znów przewidywa- 
nia pesymistyczne. Inne obli- 


że powinniśmy wygrać w wa- 
gach: muszej, koguciej, piórko- 
wej, półśredniej, czyli już 8 pun 
któw . a nigdzie nie jest „napi- 
sane“, że taki Wożźniakiewicz 
czy nawet Pisarski nie potrafią 
dorzucić „wdzięcznej wiązanki“ 
w postaci dwóch punktów, a 
wówczas wy: ik już brzmiałby 
najmniej 10:6 na korzyść Pol- 
ski... 

Dajmy jednak spokój tym o- 
bliczeniom. Nasza drużyna mi- 
mo pewnego osłabienia i mini- 
malnych luk jest zdolna wywal- 
czyć zwycięstwo na ringu sztok- 
holmskim i na to wszyscy liczy- 
my Wiemy, że nasi chłopcy wal 
czyć potrafią szczególnie wtedy, 
kiedy rzekomo stoją na straco- 
nej placówce. 


| czenia matematyczne wykazują 


M. G. 


Polska - Holandia 10:6 


Druzgocące zwycięstwo drugiej reprezentacji Polski 


W niedzielę został rozegrany 
w Warszawie mecz międzypań: 
stwowy mi reprezentacją 
Holandii, a drugim garniturem 
Polski. Oczekiwania, że druży: 
na holenderska będzie przeciw: 
nikiem dla naszej drugiej druży 
ny, y się płonne. 

W drużynie holenderskiej za 
sługują na uwagę tylko zawo: 
dnicy w wadze muszej, kogu: 
ciej i piórkowej. Pozostali zawo 
dnicy przegraliby nawet z na- 
szymi b — klasowymi zawodni 
kami. 


SZWECJA 


KANADA 


(o pisze prasa berlińska 


o wystepie polskich bokserów 


Wieczór walk bokserskich |kserów berlińskich, jest moral- 


2oznań — Berlin jak już podas 
liśmy. wywołał w Berlinie o% 
gromne zainteresowanie. Prasa 
niemiecka wypróbowanym spo: 
sobem ogłosiła przed meczem, 
że Niemcy mają się spotkać z 
extra klasą polskiego  pięściaTe 
stwa. 

To oczywiście odbiło się do: 
datnio na frekwencji i na wyni- 
ku, gdyż po takiej reklamie ka= 
zdy wynik, osiągnięty przez boz 


nie zawsze na korzyść Niem- 
ców. 


pieściarstwa, czy chociażby po- 


znańskiego okręgu. 
„Angriff” stwierdza, że bokses 


*, 


Prasa berlińska nazywa wie: |rzy berlińscy nie mogli sobie zy 


czór bardzo udanym. Start bo- 
kserów berlińskich nazywany 
jest wyśmienitym, przyczym nie 
waj wcale w Berlinie zado 
wolenia z wyniku. Oczywiście 
wszystkie pisma przemilczają, 
że w Berlinie walczyła klubowa 
drużyna HCP mnpoznańskiego, a 
nie żadna extra klasa polskiego 


czyć lepszego startu. Za bohate= 
ra dnia uważany jest mistrz Euz 
ropy Nürnberg, który znakauto 
wał Kaźmierczaka II-go. 
Berlińska prasa nie podaje zu 
pełnie, że pokonany jest nowi: 
cjuszem i oczywiście zwycię: 
"stwo mistrza Europy nie jest 
żadnym wielkim sukcesem 


W zespole polskim wyróżnić 
należy Sobkowiaka i debiutan: 
ta Tomczyńskiego. Ten ostatni 
przypomina stylem walki swe: 
go wielkiego kolegę z Drużyny 
Narodowej, Kolczyńskiego. 
Walki na ogół były nie ciekawe 
i stały na bardzo niskim pozio» 
mie. Z óśmiu oglądanych walk 
tylko w koguciej byliśmy świa: 
kami boksu na średnim pozio 
mie. 

Sędziowanie było na ogół po 
prawne, tym niemniej sędzia 
ówny, Czech Dworzak wyra: 
źnie faworyzował Polaków, 
krzywdząc gości aż w dwóch 
wypadkach. 


Drużyna holenderska 17 bm. 


Zbyszko Cyganiewicz zakone 
traktował mecz Chmielewskiego 
ze znaznym  Kanadyjczykiem 
Lou Brouillardem, aczkolwiek 
wielu przyjaciół  Cyganiewi: 
czów obawia się, że Chmielew: 
ski do tak powaznego meczu nie 
jest jeszcze przygotowany. 

Lou Brouillard należy do naje 
lepszej klasy bokserów 'w wadze 


Nagroda 


za zwycięstwo w wyścigu 


Prezes Śląskiego O. Z. Kolar 
skiego, p. August Skiba, obcho= 
dzi w roku bieżącym jubileusz 
15stu lat nieprzerwanego spra= 
wowania funlzcvi nrezesa kolar- 
skiego okręgu śląskiego. 


W Krynicy obradowała 22 rada C. 
1. E. (Międzynarodowy Kongres Stu- 
dencki). W trzecim dniu obrad pa 
sprawozdaniu komisji sportowej omó 
wiono sprawę organizacji zimowych 
igrzysk akademickich. które odbędą 
się w lutym b. r. w Trondheim (Nore 
wegia) oraz sprawę organizacji letnich 
igrzysk akademickich, które odbędą 
się w Niemczech latem r. b. 


rozegra w Bydgoszczy jako res 
prezentacja Amsterdamu mecz 
z miejscową reprezentacją. I w 
tym wypadku wróżymy jej cięż 
ką porażkę. 


Bokserzy Syreny 


w Łodzi 

W przyszłą niedzielę, dn. 22 
b. m. odbędzie się w Łodzi toe 
warzyski mecz bokserski pomię» 
dzy warszawską Syreną i łódz 
kim Hakoahem. Syrena ma przy 
jechać w następującym składzie: 
Baśkiewicz, Sobkowiak, Teddy, 
Kozłowski, Kolczyński, Dorobe 
II, Włostowski, Doroba I. 


Chmielewski 


Lou Brouillardem 
średniej. Mecz odbędzie się w 
Nowym Jorku. 


W swoim czasie podawali: 
śmy wiadomość, że nad Atlan= 
tykiem w stanie Maine spaliły 
się cztery wille Cyganiewiczów. 

becnie asekuracja wypłaciła 
odszkodowanie w wysokości 
150.000 dolarów. 


kolarska 
Katowice - Zaolzie -Katowice 


Z okazji tego jubileuszu zas 
rząd Polskiego Związku Kolar: 
skiego postanowił ufundować 
nagrodę im. Augusta Skiby i 
zorganizować o nagrodę tę wy 
ścig kolarski na trasie Katowices 
į Zaolzie*Katowice. 


Przed zimowymi Igrzyskami 


w Trondheim 


Norwegii, a obecnie jest jednym z wa 
Jesejzyci norweskich ośtocików nare 
ciarskich Miasto posiada tradycję sta 
rodawnego ośrodka akademickiego, co 
również wpłynęło na decyzję wyboru ' 
tego miejsca na zimowe igrzyska aka 
demickie 

Warto zaznaczyć, że uczestnicy kon 
gresu akademickiego w Krynicy poza 
jobradami korzystają codziennie z u 


Trondheim był w wieku XI stolicą prawiania sportu narciarskiego. 
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śyło to w roku 1914. Mł j i 
; ody major austriacki von Mes 

Pr: SE ec wi:lkorządcy Beśm i Hercegowiny pozostawał 

sia a wywiadu rosyjskiego. Spiskowcy młodoserbscy wy» 

ES ü dzialalność majora. Do majora przybył wysłannik spie 

= centy ! okazał mu dowody jego działalności szpi.gowskiej 

Ra eng milczenia zażądał by major zamordował znienawidzos 

esy Przez lud serbski namiestnika Major nie wykonał roz» 

bei spiskowców. zniecierpliwiony przewódca ich, Milan Cza» 
>rinowicz posłał do mego swą narzeczoną, Polkę, Anielę 
rywińską, która współpracowała z rewolucjonistami. Grys 

Mieka zaządała wykonania ultimatum, ale von Merizzi pod: 
'€Pem uciekł za granicę i porwał ze sobą Polkę. | 

p. o Sarajewa nadeszła wiadomość o mających odbyć się 
E 1914 roku manewrach nad granicą austriacko » 
o >ską. Na manewry przybył również austriacki następca 
sh arcyksiążę Franciszek « Ferdynand Milan Czabrinowicz 

W zebranie czołowych spiskowców serbskich, by omówić 
prawę zamachu na arcyksięcia. W zebraniu uczestniczył mięs 
zy maymi. Gawryło Princyp. 

x a zebraniu postanowiono wykonać zamach. Naczelnik 
tganizacji terrorystów młodoserbskich, szef sztabu serbskiego, 
pis zatwierdził projekt zamachu. 

do Bogcykstążę Franciszek s Ferdynad udał się na manew: 

Aai A i Hercegowiny, mimo iż uprzedzano go, że spiskowe 
sia o Saicy przygotowują zamach. Terrorysta Gawryłło 

= żył z ołał celnym strzałem zamordować Arcyksięcia i jego 

GH €. Policja wykryła spiskowców i skutych w kajdany 

AW d więzienia. 

iela zdołała zbiec z d Merizzi i była 

1 z domu von Merizziego i przyby 

dp peleradu skąd udała się pociągiem do Sarajewa. Ale w 

e e ja e. Gesi wydarzenia. 

A cara chłop sybirski Rasputin zdołał swą sił 

hipno FR wyleczyć następcę tronu. - e, 

; emu zyskał niezwykł ływ na Cara i Carycę 

1 nietykalność, któ ko n A i H 

M i rozp zyc, wykorzystywał, dla brania łapówek i 

nine W pułkownik carski wyrzucił ze swego 

ki. Chion PaDina, którego zastał w sypialni swojej małżon 
an P 5Y irski zemścił się, i hrabia został wysłany do Bel» 
wióżi yte attache wojskowy. Tam rozszedł się z żoną, która 

Mk zł pomi 21 hi o Ce p tey wracał 

rsburga i w pociągu spotkał się z Anielą, 

a pokochał = ud wejrzenia. i z 

rzec w Sarajewie był pełen policji. żandarmerii j 

wywiadowców, wobec tego hrabia Ignatiew i i 
Y udała się w dalszą drogę. ü pred 

ki; Sd A E się w Krakowie o śmierci swej mat- 

Z ona zgodziła się na propozycję hrabiego i 

się z am so Petersburg a. At 1.5 

B ustro e Węgierski wysłał grożne ultimatum do 

z „aj kóżć po O A Berchtold rozkazał 

yplomatyczne. Działo się to w porozumie: 

niu z a ae Wilhelmem I]. A A i 

usiowań cara, unikięcia zbroj konfliktu wy» 
buchła m; , ikięcia zbrojnego kon wy 
między Rosją a Rzeszą wojna. 

E . Hrabia Is 

wał się nią geule lekarze orzekli, że jej stan 

A — jest zupełnie nieuleczalny. ” 

ga SREE wyleczył Anielę, ale postanowił ją posiąść. W 

| ape kiz carycę wymógł wysłanie Ignatiewa na front: 

S d a aresztowany pod zarzutem dezercji, ale 

stawienia, się a re się i został zwolniony z nakazem 

rabia po zwolnieniu napróżn i 

wił, oana Á próżno szukał Anieli. Postano» 

Dotgorditia) Raspala którego zastał w mieszkaniu księżny 

Po opuszczeniu mieszkania 

przez 
przybyło dwóch cywilów, którzy jaca : 

Urzedu Sledežego z- aresztowali PD ez 
em do acu ężnej ńskiej i A s SĘ 

Grigorij ężnej skiej, gdzie oczekiwał ją ojciec 

'Ten oto człowiek, w dłu 
opasanym wielkim gznurem, 
strachem. 

„Czemu się tak „boi tego człowieka? Właściwie 
powinna być mu wdzięczna... On ją wyratował z cież- 
kiej choroby! Cóżby z nią teraz było gdyby ten, co- 
prawda potworny mężczyzna, nie wyratował jej 
z melancholii? Sam hrabia Ignatiew przyznał, że 
lekarze orzekli, iż stan jej był nieuleczalny. CAA 
więc lęka się swego wybawcy?...* | 

A jednak ogarnął ją strach, i to nie bylejaki: wy- 
dawało jej się, że nawet korzenie jej włosów zamar- 
ły „ze strachu. Księżna Donskaja zauważyła lęk Anie- 
li i zapytała: 

m Czemu dziecino boisz się ojca Grigorija? Czy 
nie wiesz, że to święty człowiek? 

Aniela nie zdobyła się na żadną odpowiedź. 
Wzrok utkwiła w podłodze, oddychała z trudem... 

, Rasputin usiadł przy okrągłym stoliku. obok 
Anieli i księżny Dońskiej. Łagodnym głosem po- 
wiedział: 

— Ona się tak mnie boi... Boi się swej własnej 
Przeszłości, „Swych własnych grzechów, rozumiesz? 
Š zwrócił się do księżny Dońskiej — Młoda, niewin- 
ug cziewczyna, jeszcze ma mleczko na wargach, a tu 

tódł ją taki nikczemnik, taki rozpustnik, jak hra- 

Ignatiew... Być może, sama jeszcze nie zdaje 


hrabiego _ Ignatiewa, 


gim, czarnym chałacie, 
napawał ją panicznym, 


EW: 


STRZĄSAJ CA POWIEŚĆ 
WOJNIE, BOHATERSTWIE : MIŁOŚCI 


sobie sprawy z tego, jak podłym człowiekiem jest 
jej uwodziciel. 

Te słowa Rasputina wzmogły w duszy Anieli 
wstręt i odrazę do niego. Nie znała tego środowiska, 
nigdy jeszcze nie słyszała z ludzkich ust tylu 
kłamstw.: Postanowiła więcej nie odpowiadać na sło- 
wa tego bezczelnego człowieka, wyrwać się stąd, 
z tego pałacu, którego przepych i luksus wcale nie 
pociągają jej ku sobie, wręcz przeciwnie, napełniają 
ją wstrętem i odrazą. 

— Pragnę przede wszystkim dowiedzieć się, dla- 
czego mnie oszukano? — odezwała się wzburzonym 
głosem. 

Księżna uśmiechnęła się. 

— Moje drogie dziecko... Czemu przypuszczasz, 
że ktoś ciebie oszukał?... Powiedziałam już, że nale- 
żało wszystko tak zorganizować, aby przełamać opór 
hrabiego... Powinna pani być szczęśliwa żeśmy ją 
wyzwolili ze szponów tego człowieka... Ojciec Gri- 
gorij powiada do mnie: Wiero, szkoda mi tej młodej 
dziewczyny, nie masz dziecka, weź ją do siebie, zaj- 
mij się nią jak rodzoną córką... Gdybyś wiedziała, co 
za subtelne i miłe dziecko hrabia Ignatiew zdołał usi- 
dlić... Jestem kobietą, która współczuje w każdej nę- 
dzy, w każdym nieszczęściu... Czynię wszystko, co 
ojciec Grigorij każe, bo tylko jemu dowierzam... No, 
niech się moja panna uspokoi, wszystku ułoży się 
jak najlepiej... Poczuje się pani tutaj, jak w swoim 
własnym domu... Będzie pani dla mnie jak rodzone 
dziecko... 

— No, dziewczyno, czemu tak siedzisz — spoj- 
rzał Rasputin bezczelnie Anieli prosto w oczy, 
a w jego spojrzeniu spostrzegła ukryty cyniczny 
uśmiech. 

— Bardzo pani dziękuję, wielmożna pani — od- 
rzekła oschłym tonem Aniela — Jeśli pragnie pani 
naprawdę mego dobra, niech mnie pani natychmiast 
stąd zwolni... 

— Obrażasz mnie, mówiąc w taki sposób — ton 
księżny stał się bardziej poufały, ujęła dłoń Anieli 
— Mówisz tak, jak gdyby ktoś ciebie u mnie w domu 
więził... Słyszałam o tym, że jesteś sierota, bez opieki, 
że dzięki swej nieświadomości wpadłaś w sidła takie- 
go rozpustnika, jak hrabia Ignatiew. Wobec tego ule- 
głam prośbie ojca Grigorija i zabrałam ciebie do swe- 
go domu.... 

— Bardzo dziękuję... Ale... Czuję się w tym do- 
mu, jak w więzieniu, wobec tego proszę mnie natych- 
miast stąd wypuścić... 

Aniela wstała. Księżna spojrzała zdziwiona na 
Rasputina. Miała zamiar odpowiedzieć tej dziewczy- 
nie, że nie chce jej przeszkadzać, że może sobie odejść 
ale w tej chwili poczuła na sobie rozkazujący, ostry 
wzrok Rasputina, Odruchowo oparła się o stolik: chce 
coś powiedzieć, ale czuje, że jej słowa mogą wywo- 
łać oburzenie „świętego człowieka”. 


— Wiera! — zawołał Rasputin, — Pozostaw 


Ta budowla jest zrobiona z kolorowego marmuru 
i wchodzi w skiad kompleksu budynków Świątvni 
Nieba w Poznani” 
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mnie sam na sam z tą dziewczyną... Ona pozostaje 
jeszcze wciąż pod wpływem tego niegodziwca, dla- 
tego w ten sposób mówi. Sprewię, że ten zły wpływ 
wnet zniknie... e 

Księżna wyszła z pochyloną głową z pokoju. 
Aniela jest zdumiona: jaka nagła przemiana zaszła 
w tej kobiecie, to nie jest teraz owa dumna księżna, 
ale zwykła niewolnica... Księżna nie wyrzekła więcej 
ani słowa: jak obity pies wysunęła się z pokoju. 

I oto Aniela pozostała sam na sam z Rasputinem. 
Czuje, że dreszcz przebiega przez jej ciało, obecność 
tego człowieka napawa ją niepokojem. A chociaż 
Rasputin jest od niej odsunięty o xilka kroków, cho- 
ciaż nic do niej jeszcze nie mówi — nie może oprzeć 
się wrażeniu, że ręce jego zaciskają się wokół jej 
szyi, że ją duszą i zwierają się... 

Stali obydwoje w milczeniu: po tym Rasputin 
począł spacerować tam i sam po pokoju... 

— Pozostaniesz tu... Tu pozostaniesz... — mówił, 
spoglądając na lustrzaną podłogę. — Przełamię twój 
opór... Jeśli ośmielisz się wyjść stąd, spotka ciebie 
nieszczęście już u wyjścia z tego pałacu... — I zmie- 
nionym zupełnie tonem dodał — Niczego ci tu nie 
zbraknie... Księżna Donskaja to moja serdeczna przy- 
jaciółka... Otrzymasz trzy pokoje do swej dyspozy- 
cji.. Będzie wobec ciebie postępować, jak wobec wła- 
snego dziecka... Wpłynę na nią i przepisze na ciebie 
połowę swego majątku... Po biedzie i niedoli znaj- 
dziesz się nagle w przepychu i dostatku... Czego ci 
zbraknie?.. Powinnaś czuć wdzięczność wobec ojca 
Grigorija, gdyż ludzi niewdzięcznych potrafię zgnieść 
i zdławić... A więc pozostaniesz? -- zbliżył się do 
Anieli, ujął jej dłoń i bacznie przyglądał się jej 
twarzy. < 

— Nie... — odrzekła cichym, lecz stanowczym 
glosem. 


— Dokąd chcesz odejść? 

— To moja sprawa... 

— Jesteś bezczelna.. Ale ja ukrćcę twą bezczel- 
ność, pamiętaj, że igrasz z ogniem — zgrzytał zęba- 
mi, i zbliżył swą twarz do twarzy Anieli. Aniela 
cofnęła się odruchowo do tyłu. 

— Mój panie, nie znoszę przemocy — poczęła 
szybko mówić. — Przyznaję panu, żeś mnie wybawił 
z choroby, to bardzo pięknie.. Ale niech pan nie sto- 
suje wobec mnie przemocy. Nade wszystko kocham 
wolność... Nie jest mi potrzebny ani ten pałac p mar- 
murowych schodach, usłanych dywanami, ani też po- 
łowa majątku księżny. To wszystko pozostawiam pa- 
nu za odrobinę wolności... Niech mnie pan zrozu- 
mie... Mówię po ludzku... Niech mnie pan zwolni, 
mam zamiar stąd w ogóle wyjechać... Wszystko tu 
wydaje mi się takie obce... 

— Ale... Przecież jesteś zupełnie sama, twój opie- 
kun, jak słyszałem, został aresztowany... — Raspu- 
tin spogląda na nią bacznym wzrokiem, podziwiając 
subtelne rysy jej twarzy, jej alabastrcwą cerę, piękną 
harmonię jej ciała. 

„Czy ma tak prędko zrezygnować z tej kobiety? 
On, Grigorij Rasputin? O, nie!“ 

— Skąd otrzymał pan tak szyhko wiadomość 
o aresztowaniu hrabiego Ignatiewa? — zapytała, dy- 
sząc ciężko. 

Teraz zdaje sobie sprawę, że jest w obliczu wro- 
ga, że musi z nim rozmawiać, jak z wrogiem, że musi 
bronić się, jak przed wrogiem. 

— Tak powiedziano mi... — odrzeki Rasputin. 
— A skoro twego opiekuna i żywiciela aresztowano, 
kto będzie się tobą opiekować, kto ci da na życie? 
Przywiózł ciebie, gdy byłaś jeszcze ciężko chora, nie 
masz nikogo i skończy się na tym. że pójdziesz na 
ulicę, Na Newski Prospekt i będziesz sprzedawać się 
pierwszemu lepszemu... 

— Milczeć! — krzyknęła Aniela i miała zamiar 
spoliczkować tego nikczemnika. 

Ale w porę opanowała się. 

— A więc, nie chcesz tu pozostać? — zapyfa? 
ostrym tonem. 

— Nie! — odrzekła stanowczym głosem. — Za- 
żądam od księżny, aby mnie natychmiast stąd zwol- 
niono... Nie wiedziałam, że ta kobieta wykonywa 
pańskie nikczemne rozkazy... — sapała Aniela ze 
wzburzenia. =. 

W tej chwili zaszło jednak coś, co zmroziło jej 
krew w żyłach, coś takiego, czego jeszcze nigdy W ży- 
ciu nie przeżyła... (Dalszy,ciąg jutro). 
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W podniebnei karuzeli 


Wrażenia naszego sprawozdawcy z lotu na akrobacyjnym 
płałoweu „R. W. D. 17” 


Współpracownik nasz był obecny 
w sobotę na pokazie najnowszych tys 


pów samolotów, będących produktem ta 


Doświadczalnych Warsztatów Lotnie 
czych (R.W.D.) na Okęciu. Przy o- 
kszji odbył on lot na płatowcu akro= 
bacyjnym „R. W. D. 17”. 

— Jak wyglądał ten lot mówi najłes 
piej samo za siebie poniższe sprawoz: 


anie. 

Przed hangarem, wyciągnięte 
jak pod sznurek, stoją najprze= 
różniejsze „R. W. Dzy”. Kremo 
we. zielone, czerwone... Na sze: 
roako rozstawionym podwoziu, 
rozkraczona „l3stka”, smukła 
„I9tka”, a na końcu, pomalo- 
wana w biało = czerwone pasy 
„1744ka”. 

MAŁO AMATORÓW. 

W kabinie tej znakomitej ma 
szyny akrobacyjnej siedzi poru 
cznik » pilot Gębicki. Przed 
chwilą właśnie wylądował on po 
zademonstrowaniu zebranym 
przedstawicielom prasy brawu: 
rowej akrobacji. 

Inżynier Wędrychowski, jez 
den z „filarów” zakładóg „e 
W. D.”, proponuje odbycie lo- 
tu na tóżkych typach maszyn. 

Wiekszość z zebranych omija 
zdaleka „17 »tkę". Nikt jakoś 
nie ma odwagi na wyhuśtanie 
się na niej! 

Decydujemy się szybko. Les 
cimy! aśnie na niej! 

Mechanik aje nam haubę 
i szkła. Silnik terkocze na ma» 
łych obrotach. Sadowimy się w 
kabinie i szczelnie zapinamy pa 
sy. Przy ewolucjach, które po 
mistrzowsku wykręca” pod nie 
bem porucznik Gębidki, trzeba 
być dobrze zaasekurowanym! 

W/arkot silnika mpotężnieje. 
Ziemia ucieka w tył, zapada się 
pod: nami. Jesteśmy w powie: 


trzy. 
ZIEMIA WYKRĘCA 
MŁYŃCA. 

Płatowiec „bierze” ostro wys 
jokość, drze się w górę. Bliskie 
przed momentem 1 olbrzymie 
domy są już teraz maleńkie i ni 
kłe. Jak poustąwiane ręką dzies 
dka pudełeczka od zapałek. 

Nagle potężna siła wtłacza 
nas w fotel kabiny. Ziemia wy» 
kreca jakiegoś  zwiariowanego 
młyńca, jest z boku, przechodzi 

nami wywija się bokiem 
jak bąk... 

Raz, dwal... Skrzydła płatow 
jca opisują jakiś niesamowity 
łuk po niebie. wracają do zwy» 
kłego położenia. Staramy się 
zorientować. Jakoś trudno to 
śdziel Przecież to nic takiego 
znów dziwnego! Po prostu zwy 
"kła „beczka”! 

Silnik grzmi znowu.  Płato: 
wiec wali się jak kamień w dół. 
Odległe przed chwilą dachy 
hangarów olbrzymieją znów w 
oczach, rasną, pędzą ku nam... 
Są coraz większe, bliższe... 

d urywa się nagle. Bliskie, 


zda się, będące na wyciągnięcie |ne 


ręki, dachy. znikają raptownie 
gdzieś z tyłu. Przed maską silni 
czysty, bez kresu błękit 
nieba. Gdzie ziemia?! 
Płatawiec strzela w górę jak 
rakieta, traci pęd, zawisa w miej 
scu. Wisimy przez moment na 
pasach, szczelnie opinających 
nas przez ramiona i brzuch. 
Trwa to moment. Pęd zamiera, 
stoimy chyba na miejscu?! 


W DÓŁ, JAK POCISK. 


Nagle przychodzi załamanie. 
Ziemia ukazuje się przed nami. 
pędzi, zbliża się! Gwiżdżą spaz 
matycznym łkaniem zastrzały i 
linki. Lecimy w dół jak pocisk! 
Jeszcze dwie sekundy, sekunda, 
a płatowiec grzmotnie w powie» 
rzchnię lotniska, rozsypie się w 
drzazgi!!! 

Raptowny huk silnika! Apa% 
rat prostuje lot, rwie jak mete” 


Zamiana starych 
kupno nowych 


or nad samą ziemiąl Uciekają w 
tył budynki, miga grupka ludzi, 
stojąca tuż tuż pod nami. 

Patrzymy w dół. Ziemia zapa 
da się znów. Postacie ludzkie 
maleją, są już punkcikami. krop 
kami. Ledwie widoczne! 

Nagle! Nagle powierzchnia lo 
ER umyka w bok, wykręca 
się 

A po tym?! Po tym jest.... 
nad nami! Czy to ziemia zmie: 
niła swe położenie, czy posłusz 
ny ręce porucznika Gebickiego 
samolot wypisał na niebie nowy 
jakiś, zwariowany, taniec?! Wis 
simy na pasach, które gniotą 
nas w ramiona. Trudno uprzy* 
tomnić sobie gdzie ziemia, gdzie 
niebo, gdzie myl 

Raz. dwal Skrzydła opisują 
pół łuku, ziemia wraca znów na 
swoje miejsce, pędzi ku nam. 
W/arkot silnika cichnie, zamie» 


ra. Pęd powietrza bije wartka 
strugą w policzek, raz z jednej, 
raz z drugiej strony. 


WRACAMY NA ZIEMIĘ. 


Sehodzimy, ślizgami do lądo= 
wania wytracając szybko wyso 
kość. 

Powierzchnia lotniska jest już 
tuż, tuż! Pędzi, ucieka. miga 
przed oczyma. Samolot niesie 
się nad samą ziemią, jeden, druz 
gi wstrząs, kółka dotykają zies 
mi. Cudowny, z niczym nie mo 
gący się porównać lot, skończo 
ny. 
Płatoawiec zawraca i niezgrab 
ńie pełznie w kierunku stojącej 
grupy. Odpinamy pasy i wyska 
kujemy z kabiny. 

owiek s ptak znów stał 
się pełzającym po ziemi stwo» 
rem. 


(rozw.) 
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Jeden zabity -- drugi ujęty 


Krwawa walka policji z gr Źaymi bandytami 


Policja dowiedziała się, że 
groźny bandyta. poszukiwany 
za szereg napadów, Franciszek 
Tranc, pochodzący z Dąbrowy 
Górniczej, dobrawszy sobie do 
pomocy drugiego bandytę, Ju- 
liusza Belke, zamieszkałego w 
Nowym Mieście n/P.licą, zamie- 
rza dokonać napadu na dom Ja- 


SUKNIE 


KOMPLETY, 
BLUZKI. SZLAFROKI 


na Kaczmarka we wsi Gostynin, 
gminy Bura. 

Gdy po północy bandyci usi- 
łowali wedrzeć się do mieszka- 
nia Kaczmarka, zostali niespo- 
dziewanie otoczeni przez poli- 
cję. Wezwani do podniesienia 
rąk, bandyci odpowiedzieli og- 
niem rewolwerów. Wywiązała 


się obustronna strzelanina w wy 
niku której Tranc został zabity, 
jego zaś wspólnik zaniechał wal 
ki i poddał się. Belkego osadzo- 
no w więzieniu. 

Przy bandytach znaleziono 
dwa rewolwery, 6 zapasowych 
magazynów  skompletowanych 
i setkę kul. 


M. EISENBERG Swie " 
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Oszukiwał ile tylko mógł 


Wszystko ma jednak swój Kres i bezczelny oszust 
powędrował do aresztu 


Benedykt Wojciechowski pra- 
cując w jednej z poważnych in- 
stytucji w Warszawie,' dopuścił 
się szeregu nadużyć. Gdy zosta- 
ło to ujawnione, został wydalo- 
ny z pracy. Instytucja mając na 


uwadze młody wiek niesumien- 
nego pracownika, zatuszowała 
sprawę. Wojciechowski otrzy- 
mał niebawem posadę kierowni- 
ka szkoły, gdzie również popeł- 
nił nadużycia. Ale i tam mu się 


Taniec w stroju Ewy 
czyli przykra przygoda panny irki 


Dwaj urzędnicy z Warszawy, 
Tadeusz G. i Roman S., obawia- 
jąc się spotkania z żonami swy- 
mi, lub rodziną, wybrali się na 
„szampańską' zabawę w towa- 
rzystwie młodej i przystojnej 
Ireny M. — do restauracji „Pa- 
radis“ — w Rembertowie. 

Całe towarzystwo zajęło gabi 
t. W czasie najlepszej zaba- 


Kiedy położnica ma prawo 


do zasiłku pokarmowego 


Ubezpieczona (położnica) ma praz 
wo do zasiłku pokarmowego, o ile 
karmi dziecko i o ile w ciągu ostate 
nich 12 miesięcy przed porodem, pos 
zostawała co najmniej przez 4 miesiąc 
ce w zajęciu, uzasadniającym  obos 
wiązek ubezpieczenia. 


Ubezpieczelnia udziela zasiłku po: 
karmowego w ilości 1 litra mleka 
dziennie lub równowartości w gotów 
ce Zasiłek ten należy się przez czas 
karmienia najwyżej przez 12 tygode 


ni, poczynając od ukończenia pobies 
rania zasiłku połogowego. 

Członkiniom rodzin przysługuje pra 
wa do zasiłku pokarmowego bez 
względu na okres ubezpieczenia lub 
zatrudnienia, uzasadniającego obowią 
zek ubezpieczenia. 

Zasiłek ten należy się przez czas kar 
mienia, najwyżej przez 12 tygodni, li 
cząc od dnia porodu 1 wynosi połowę 
zasiłku dla ubezpieczonych położnie, 
tj. pół litra mleka dziennie lub rówe 
nowartość w gotówce. 


wy, gdy towarzyszka, będąc 
mocno pijana, zaczęła tańczyć w 
stroju Ewy na stoliku między 
butelkami różnych trunków, nie 
spodziewanie wtargnęły żony G. 
i S. W gabinecie wynikła kon- 
sternacja. Po chwili zdradzone 
małżonki zaczęły bić rywalkę, 
którą G. zdążył okryć już swoim 
płaszczem. 

Po dokonaniu samosądu, żony 
niewiernych mężów, podarły 
bieliznę M., po czym wychodząc 
zabrały jej suknię. — Nieszczę- 
śliwa panna Irena włcżyła na 
siebie podartą bieliznę, okryła 
się paltem i pojechała do War- 
szawy. G. i S. uregulowawszy 
rachunek, również odjechali. 

Nazajutrz, t. j. wczoraj, gdy 
G. był w biurze, żona jego, Ma- 
ria zabrała z mieszkania dziecko 
i wyjechała do swej ródziny. Na 
stole pozostawiła kartkę tej tre- 
ści: Drogi Tadziu! Baw się dalej, 
lecz już beze mnie. 


upiekło, potrafił bowiem łzami i 
obłudną skruchą wyjednać bez- 
karność. Z kolei dostał się na sta 
nowisko kierownika poczty na 
prowincji i tam znów dopuścił 
się kilku przywłaszczeń, za co 
skazany został na więzienie. 

Od tego czasu Wojciechowski 
stał się notorycznym przestępcą 
popełnił mnóstwo oszustw i był 
poszukiwany przez sądy i poli- 
cję, odcierpiał również kilka wy 
roków za zorganizowanie szere- 
gu afer. 

Ostatnio pomysłowy oszust u- 
zyskał w kilku firmach księgar- 
skich pracę akwizytora przy ra- 
talnej sprzedaży książek. Woj- | 
ciechowski pobierał od klientów 
zaliczki i przywłaszczał sobie 
pieniądze. Gdy klient chciał pła 
cić należność przy odbiorze ksią 
żek, akwizytor wysyłał mu pocz 
tą, na własną rękę, paczkę za- 
wierającą... makulaturę, a na- 
stępnie inkasował na poczcie po 
braną za zaliczeniem kwotę. 

Jeden z klientów. który za- 
miast zamówionej encyklopedii, 
— otrzymał paczkę, zawierającą 
„„ekskrementy, zawiadomił nie- 
zwłocznie policję, która wszczę- 
ła energiczne dochodzenie. Gdy 
Wojciechowski zgłosił się do u- 
rzędu pocztowego Warszawa 4, 
by odebrać zaliczenie w kwocie 

(Dokończenie obok) 
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POLONIZOWANIE ZARZĄDÓW 
HUT NA ZAOLZIU. 

CIESZYN. W drugiej największej 
po zakładach trzynieckich hucie na 

aolziu, a mianowicie w przedsiębior 
stwie „Albert Hahn”, walcownia rur 
w Boguminie, został wprowadzony w 
obecności właściciela firmy Hahna i 
kierowników przedsiębiorstwa zas 
rządca przymusowy inż. Roman Schus 
dotychczasowy dyrektor huty „Piłsud 
ski“ w Chorzowie. 

Dotychczas wśród członków dyrek: 
cji przedsiębiorstwa nie było ani jed» 
nego Polaka. 

LIKWIDACJA TAJNEJ GORZELNI 

RZESZÓW. Brygada ochrony skar 
bowej w Rzeszowie po dłuższych ob: 
serwacjach ustalila, iż w Szklarach 
znajduje się na wielką skalę zakrojo: 
na tajna gorzelnia, która zaopatruje 
calą okolicę w samogonkę. 

Przeprowadzone rewizje nie dały po 
czątkowo wyniku, wreszcie udało się 
natrafić na tajną gorzelnię w domu 
jednego z gospodarzy w  Szklarach 
pod lasem. Jak ustalono właścicielem 
gorzelni był Jan Hołdys, który co kil 
ka dni zmieniał dom, w którym insta 
lował aparat gorzelni. 

Obecnie Hołdys wraz z odbiorcą sa 
mogonki Trzyną odpowiadali przed 
Sądem Okręgowym w Rzeszowie, W 

iku przeprowadzonej rozprawy 
Hołdys został skazany na 10 miesięcy 
więzienia, a Trzyna na 8 miesięcy wię 
zienia. 

WYKRYCIE TAJNEJ FABRYKI 

BRONI MYŚLIWSKIEJ. 

KIELCE. W wyniku przeprowadzo 
nej rewizji policja kielecka wykryła 
tajną fabrykę broni myśliwskiej, mie 
szczącą się w zabudowaniach Stanisz 
ława Ciszka na przedmieściu  Barwie 
nek pod Kielcami. 

W czasie rewizji policja odnalazła 
dwie dubeltówki, 15 luf od dubeltó» 
wek, trzy lufy do flowerów, 10 zam» 
ków do dubeltówek oraz większą i 
lość drobnych części broni myśliwse 
kiej i duży zapas amunicji. 

posiadanych części Ciszek fabry: 
kował dubeltówki, które następnie 
sprzedawał okolicznym kłusownikom 
i złodziejom. 

NADUZYCIA SEDARPA VE 

LODZ Tam brygada kontroli skar 
bowej w Łodzi, ujawniła poważne na 
dużycia skarbowe w d3+ch firmach 
łódzkich, a mianowicie: Berek Kras 
kowski, „Silczes” oraz Jakób Monat. 

Firmy te, trudniące się wytwarza» 
niem specjalnych szmat technicznych 
dla przemysłu i kolei państwowej, nie, 
prowadziły prawidłowych książek ł 
obroty swoje przeprowadzały anonie 
mowo. Straty Skarbu Państwa mają 
być znaczne. 

CHORA UMYSŁOWO POPEŁNIŁA 
SAMOBÓJSTWO. 

KIELCE. W Wodzisławiu koło Jẹ 
drzejowa Ruchla Horowiczowa, ko» 
rzystając z nieobecności domowników 
oblała się naftą, a następnie podpali» 
ła na sobie ubranie, wskutek 
doznała bardzo ciężkic 


po 

Policja ustaliła, że Horowiczowa, 
chora umysłowo, nie chcąc dopuścić 
do dezynfekcji mieszkania, z którego 
przewieziono do szpitala jej męża, cho 
rego na tyfus plamisty postanowiła 
spalić mieszkanie i popełnić samobój. 
stwo. 

RZEŻNIK WPADŁ DO KOTŁA 

Z GORĄCĄ WODĄ. 

ŁÓDŹ. W sobotę w jednym z za» 
kładów masarskich w Łodzi, 20sletni 
rzeźnik Jan Taszczyński w czasie gor 
towania kiełbas wpadł do kotła z go 
rącą wodą, odnosząc liczne oparzenia 
całego ciała. Nieszczęśliwego w sta» 
nie ciężkim przewicziono do szpitala 
POŻAR DWÓCH SAMOCHODÓW 

POZNAŃ. Z Szubina donoszą, że 
na ulicy samochód osobowy stanął na 
gle w płomieniach, z których w ostał 
niej chwili zdołał wyskoczyć kierow 
ca odnosząc lekkie obrażenia. í 

Na szosie pomiędzy Wójcinem a Ko 
żyszkowem w pow. mogileńskim na» 
stąpił wyt.uch benzyny w samocho. 
dzie ciężarowym Lloydu Bydgoskiego 
Towar wartości 5000 zł. spłonął cał 
kowicie. Samochód zdołano uratowa: 


CERA | PIB WAG EN A 
70 złotych, został aresztowany. 

Ze znalezionych przy oszuś- 
cie notatek i odcinków poczto- 
wych wynika, że nabrał on w 
ten sposób około 40 osób na su- 
mę około 2500 złotych. Do poli- 
cji wpływają dalsze skargi po- 
szkodowanych. 


